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— Jak w tym roku wyglądała oferta naszej uczelni dla 
kandydatów na studia? 

—— W roku akademickim 1998/99 Politechnika Koszalińska, 
zgodnie z ofertą zamieszczoną w „Informatorze o studiach w 
Politechnice Koszalińskiej w roku akademickim 1998/1999”, 
kształcić będzie studentów na 8 kierunkach studiów na pozio- 
mie magisterskim, 2 kierunkach studiów na poziomie inżynier- 
skim i na l kierunku licencjackim: 

WYDZIAŁ BUDOWNICIWA I INŻYNIERII ŚRODOWISKA: — Budow- 
nic-Mo, — Inżynieria Środowiska; WYDZIAŁ ELEKTRONIK]: —Au- 
tomatyka :' Robotyka (Studia Inżynierskie), — Elektronika i Te- 
lekomunikacja, — Informatyka (Studia Inżynierskie); WYDZIAŁ 
MECHANICZNY: — Mechanika :' Budowa Maszyn, — Technika 
Rolnicza iLeśna, - Wzornictwo; INSTYTUT ZARZĄDZANIA I MAR- 
KETINGU: — Ekonomia, — Zarządzanie iMarketing; NAUCZYCIEL- 
SKIE KOLEGIUM JĘZYKA ANGIELSKIEGO (Licencjat). 

Wymienione powyżej kierunki studiów Obejmują wiele spe- 
cjalności magisterskich i inżynierskich. Zainteresowanie kandy- 
datów poszczególnymi kierunkami studiów ilustruje poniższe 
zestawienie. Pewną niewiadomą stanowiło zainteresowanie nO- 
Wym kierunkiem studiów — Informatyką; był to pierwszy nabór 
po uruchomieniu tego kierunku studiów w Politechnice Kosza- 
lińskiej. Okazało się, że na studia dzienne zgłosiło się 199 kan- 
dydatów, z których przyjęto 68, zaś na studia zaoczne 209 kan— 
dydatów, spośród których przyjęto 194. 

Zainteresowanie studiami 
na naszej uczelni wzrasta 

— Daje się słyszeć głosy, 
że uczelnia nie znajdująca 
się w mieście wojewódzkim 
może stracić na popularno- 
ści. Czy takie tendencje 
dalo się zauważyć w trak- 
cie tej rekrutacji? 

— Poniższa tabela świad- 
czy O zwiększonym zainte- 
resowaniu studiami na na- 
szej uczelni. Spadek liczby 
kandydatów na studia dzien- 
ne w Instytucie Zarządzania 
i Marketingu z liczby 1685 

w roku ubiegłym na 1052 w roku bieżącym należy tłumaczyć 
faktem zwiększonego naboru na sąsiednich uczelniach Gdań- 
ska i Szczecina. Jak widać jednak, zainteresowanie studiami 
zaocznymi w tym Instytucie wzrosło z 1667 na 2014. 

Liczbę przyjętych na studia dzienne w nadchodzącym roku 
akademickim, pomimo generalnego wzrostu liczby kandydatów, 
ograniczono ze względu na koszt i dbałość o poziom jakości kształ- 
cenia. Zbyt szczupła dotacja budżetowa z Ministerstwa Edukacji 
Narodowej powoduje, a nawet wymusza, przesunięcie liczby 
przyjmowanych na studia w stronę studiów zaocznych. Ilustruje 
to drugie zestawienie — przyjętych na pierwszy rok studiów. 
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— Czy jest Pan zadowolony z przebiegu i efektów tego- 
rocznej rekrutacji? 

— Z oceną przygotowania nowo przyjętych studentów do 
studiów w Politechnice Koszalińskiej należy wstrzymać się do 
zakończenia pierwszego semestru nowego roku akademickic— 
go l998/99. Póki co należy stwierdzić ich przemęczenie za- 
uważalne w okresie egzaminów wstępnych. Mianowicie, wo- 
bec decyzji Ministerstwa Edukacji Narodowej o równoważno- 
ści z oryginalnym świadectwem dojrzałości dwóch jego odpi- 
sów, kandydaci w pełni wykorzystywali możliwość przystępo- 
wania do egzaminów wstępnych w innych uczelniach. Zjawi- 
sko to miało widoczny wpływ na wyniki kandydatów nawet z 
renomowanych szkół średnich, którzy przystępując w trzeciej 
kolejności do egzaminu wstępnego w naszej uczelni nie zmie- 
ścili się na liście przyjętych. 

— W wywiadzie udzielonym dla naszej gazety rok temu 
optymistycznie ocenił Pan możliwości kadrowe uczelni. 
Mimo rzeczywiście dynamicznego rozwoju kadry okazało 
się, że obciążenia niektórych nauczycieli bywały zbyt duże. 
Jak sytuacja wygląda w tym roku? Czy nauczyciele pora- 
dzą sobie z taką liczbą studentów? 

— Powyższa tabela ilustruje nie tylko liczbę przyjętych na 
studia, lecz i aktualne możliwości kadrowe poszczególnych jed- 
nostek organizacyjnych uczelni. W tym roku akademickim licz- 
ba przyjętych na studia osiągnęła swoje apogeum. W ślad za 
tym stanem naboru nie następuje jednak istotny wzrost zatrud- 
nienia kadry dydaktycznej, bowiem za kilka lat przewidywać 

już należy objawy niżu w populacji absolwentów szkół śred- 
nich. W semestrze zimowym, wobec pewnego opóżnienia w 
przekazaniu dodatkowej powierzchni dydaktycznej w budyn— 
kach uczelni przy ul. B. Kwiatkowskiego, lnstytut Zarządzania 
i Marketingu korzystać będzie z wynajętych sal dydaktycznych 
w Szkole Podstawowej nr 17. Jest to jednak utrudnienie przej- 
ściowe wobec dwóch obiektów w końcowej fazie realizacji przy 
ul. B. Kwiatkowskiego i rozpoczętej budowy większej liczby 
obiektów uczelni przy ul. Gdańskiej. 

- Uczniowie szkól średnich rozpoczynający naukę w 
1 klasie, będą już zdawać zupełnie inną, nową maturę. Czy 
uczelnia jakoś do tych zmian będzie się przygotowywać? 

—— Nie chciałbym uprzedzać postanowień, między innymi w 
tej sprawie, jakie zostaną wypracowane na spotkaniu Prorekto- 
rów ds. kształcenia Wyższych Szkół Technicznych w Poznaniu 
19 i 20 października br. Należy jednak z góry przewidywać 
pewne ułatwienia w przebiegu rekrutacji zarówno dla ubiega- 
jących się na studia, jak i dla Uczelnianych Komisji Rekruta- 
cyjnych poszczególnych Uczelni. 

— Coraz bardziej nasza Uczelnia humanizuje się — mam 
na myśli choćby wprowadzenie takich kierunków, jak np. 
marketing, wzornictwo. Jak daleko wedlug Pana ten pro- 
ces zajdzie; czy na Technical University of Koszalin będzie 
można studiować stricte uniwersyteckie przedmioty, jak np. , 
literaturę, kulturoznawstwo, czy archeologię? 

— Takie są tendencje światowe i póki są nie należy ich ha- 
mować. Uczelnia nasza, może z racji bliskości Bumpy Zachod- 
niej , należy do grupy uczelni krajowych wprowadzaj ących nowe 
atrakcyjne kierunki odważnie, aczkolwiek rozważnie. 

Rozmawiała Alina Leszczyńska 

Kandydaci na studia w Politechnice Koszalińskiej 1998/99: Przyjęci na studia w Politechnice Koszalińskiej 1998/99: 

(w nawiasie) — dane dotyczące poprzedniego roku akademickiego, tj. 1997/98 

. studia studia zaoczne . studia studia zaoczne 
Wy dzlal, Instytut dzienne (wieczorowe) Wydzial, Instytut dzienne (wieczorowe) 

Wydział Budownictwa 498 (351) 437 352) Wydział Budownictwa ' . . . .. . _ 4 42 2 
1 Inzynierii Środowrska ( i Inżynierii Środowmka 55 (351) 5 (35 ) 
Wydział Elektroniki 582 (402) 271 (103) Wydział Elektroniki 331 (236) 248 (86) 

Instytut Zarządzania 1052 (1685) 2014 (1667) Instytut Zarządzania i Marketingu i Marketingu 626 (478) 2009 ( 1667) 

Nauczycielskie Kolegium 69 (51) 4] (54) Nauczycielskie Kolegium ' ' . . 26 30 20 23 Języka Angielskiego Języka Angielskiego ( ) ( ) 
3088 (3217) 3445 (2800) 2166 (1661) 3381 (2751) 
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Regionalna Inicjatywa Politechniki 
Zgodnie z zapowiedzią Rządu RP województwa tracące swój 

dotychczasowy status w wyniku reformy administracyjnej pań- 
stwa mają uzyskać specjalne środki z budżetu centralnego. 
Województwo koszalińskie ma szczególne prawo oczekiwać 
rekompensaty, bowiem jako jedyne z dawnych siedemnastu stra- 
ci swój status. 

W związku z możliwością uzyskania dodatkowych środków 
na rozwój i restrukturyzację regionu koszalińskiego, Politechni- 
ka Koszalińska występuje z inicjatywą powołania zespołu lub 
komitetu wspomagającego tworzenie regionalnych i lokalnych 
projektów finansowanych z budżetu centralnego. Od sposobu i 
trybu przygotowania wniosków zależy powodzenie uzyskania 
finansowania projektów. Proponujemy, aby w skład zespołu we- 
szli przedstawiciele wojewody i sejmiku samorządowego, oraz 
przedstawiciele miast i gmin województwa koszalińskiego. Jako 
siedzibę komitetu proponujemy Politechnikę Koszalińską, która 
także oferuje wiedzę, umiejętności i doświadczenie swoich spe— 
cjalistów. Spotkanie powołujące zespół odbędzie się 1 pażdzier- 
nika. Zapraszamy do udziału w pracach zespołu. 

Rektor ~prof dr hab. inż. Wojciech Kacalak 

Odznaczenia 
Jednym z wyrazów uznania dla dokonań naukowych i dy— 

daktycznych pracowników uczelni są odznaczenia państwowe 
inagrody. Z satysfakcją informujemy, że postanowieniem Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej, odznaczeniami państwowy- 
mi uhonorowani zostali pracownicy naszej politechniki. 

Za wybitne zasługi położone w służbie państwu i społeczeń- 
stwu, pcprzez wybitną twórczość naukową, odznaczeni zostali 
dwaj pracownicy politechniki: prof. dr inż. Jan Filipkowski i 
prof. dr hab. inż. Witold Precht. Otrzymali Oni Krzyże Oficer- 
skie Orderu Odrodzenia Polski. 

Ponadto przyznanych zostało sześć Krzyży Zasługi — za za— 
sługi dla państwa lub obywateli, za spełnianie czynów przekra- 
czających zakres ich zwykłych obowiązków, a przynoszących 
znaczną korzyść państwu i obywatelom. Cztery takie odznacze— 
nia stopnia I — Złoty Krzyż Zasługi — otrzymali: dr hab. inż. Anna 
Anielak, mgr inż. Henryk Charun, dr hab. Bogusław Polak, dr 
hab. inż. Borys Storch. Jedno odznaczenie stopnia Il — Srebrny 
Krzyż Zasługi — otrzymał dr Czesław Partacz, i jedno IH stopnia 
— Brązowy Krzyż Zasługi — prof. dr hab. inż. Tadeusz Pałosz. 

Ponadto zostały przyznane: trzy medale Komisji Edukacji 
Narodowej — za wyróżniającą działalność dydaktyczną— dla dr 
inż. Waldemara Borjańca, dr hab. Bronisławy Sas-Piotrowskiej , 
dr hab. Andrzeja Suszyńskiego. 

Natomiast dziewięciu pracowników politechniki otrzymało 
od Wojewody Koszalińskiego Odznakę Honorową „Zasłużony 
dla województwa koszalińskiego”. Są to: Mieczysław Aleksa, 
Waldemar Bierut, Anna Golusińska-Cwiek, Andrzej Guziński, 
Ryszard Jankowiak, Alina Leszczyńska, Barbara Możarowska, 
Czesław Partacz, Tadeusz Piecuch. 

Zbiorową Odznakę Honorową otrzymał lnstytut Zarządza- 
nia i Marketingu. 

Nagrody Ministra 
Nagrodą indywidualną Ministra Edukacji Narodowej, w 

uznaniu osiągnięć w kierowaniu uczelnią, wyróżniony został 
JM Rektor Politechniki Koszalińskiej — prof. dr hab. inż. Woj- 
ciech Kacalak. 

Nagrodę indywidualną Ministra, za szczególne osiągnięcia 
naukowe, W postaci monografii pt. Układy z przełączanymi 
prądami, otrzymał prof. dr hab. inż. Krzysztof Wam-yn. Nato- 
miast nagrodę zespołową za szczególne osiągnięcia naukowe 
otrzymali: prof. dr hab. inż. Wojciech Tarnowski, dr inż. To— 
masz Kiczkowiak, dr inż. Bogusław Siwek, mgr inż. Grzegorz 
Świderski, za współautorstwo książki pt. Podstawy projekto- 
wania technicznego. Obie nagrodzone książki wydane zostały 
przez Wydawnictwa Naukowo Techniczne. 

„Nowi” doktorzy nauk 
24 września bieżącego roku, na publicznym posiedzeniu 

Rady Wydziału Mechanicznego Poltechniki Koszalińskiej, zo»- 
stały obronione dwie prace doktorskie pracowników Katedry 
Inżynierii Technicznej: mgr. inż. Jerzego Chudego oraz mgr. 
inż. Sławomira Nagnajewicza. Obydwie prace zostały poświę- 
cone technologii cięcia wysokoenergetyczną strugą cieczy. Pro- 
motorem tych prac jest prof. dr hab. inż. Józef Borkowski. 

W roku 1998 czterej pracownicy politechniki zdobyli stop- 
nie doktora nauk: Grażyna Cetys-Ratajska — w dziedzinie nauk 
humanistycznych na Uniwersytecie Gdańskim, Jerzy Chudy i 
Sławomir Nagnajewicz — obaj w dziedzinie nauk technicznych 
w zakresie budowy i eksploatacji maszyn na Politechnice Ko- 
szalińskiej, oraz Barbara Wawrzacz - w dziedzinie nauk tech— 
nicznych w zakresie chemii i technologii chemicznych na Poli- 
technice Gdańskiej. 

„Nowe” przewody doktorskie 
Zebranie Rady Wydziału Elektroniki z dnia 17 września 1998 

miało znaczenie historyczne, ponieważ poraz pierwszy zostały 
otwarte przewody doktorskie na tym Wydziale. Uprawnienia do 
nadawania stopni doktora nauk technicznych z elektroniki, oprócz 
Politechniki Koszalinskiej, posiadają: Politechnika Gdańska, Po- 
litechnika Wrocławska, AGH Kraków, Politechnika Łódzka, Po- 
litechnika Śląska w Gliwicach oraz Politechnika Warszawska. 

Rada Wydziału podj ęła uchwałę (› otwarciu przewodów dok- 
torskich sześciu kandydatom i zatwierdziła promotorów roz- 
praw doktorskich. Kandydatami są: Andrzej Kiełbasiński, Ka- 
rol Korcz, Józef Piasecki, Bogdan Strzeszewski, Piotr Pawłow- 
ski, Artur Wezgraj. Promotorami zostali profesorowie: A.Gu— 
ziński, L. Spieralski, K. Wawryn. 

Z Instytutu ZiM 
W ramach Centrum Szkolenia Kadr, przy Instytucie Zarzą— 

dzania i Marketingu, zaczynają się w bieżącym roku akade- 
mickim roczne studia podyplomowe () trzech specjalnościach: 
— zarządzanie zasobami ludzkimi, — międzynarodowa integra- 
cja europejska, — public relations. 

W Instytucie Zarządzania i Marketingu przybyło 30 zesta- 
wów komputerów, które zakupione zostały w ramach między- 
narodowego programu TEMPUS. Powstała nowa pracownia 
komputerowa, a ponadto komputery osobiste otrzymali kierow- 
nicy Katedr i Zakładów. Powstała lokalna sieć komputerowa. 
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Kiedy w 1946 r. uczeni na Uniwersytecie w Pensylwanii, 
w zamkniętych i ściśle chronionych pomieszczeniach, rozgrze- 
wali 300 000 lamp elektronowych stanowiących „serce” pierw— 
szego komputera o nazwie ENIAC, nie przypuszczali nawet, 
że po 50 latach będzie on stał na biurku prawie każdego stu- 
denta i to nie tylko w USA, ale na całym świecie. Czy u studen- 
tów Politechniki Koszalińskiej również — a jeżeli tak, to jaki 
on jest i do czego go używają? Zagadnienie to było badane 
w bieżącym roku akademickim w ramach prowadzonej przeze 
mnie pracy dyplomowej pani Marzeny Ostrowskiej, ze specjal- 
ności Marketing i Zarządzanie w Budowie i Eksploatacji Ma- 
szyn. Wyniki są warte zarówno upowszechnienia, ale i pewnej 
refleksji, i dlatego tu o nich. Zanim jednak o wynikach badań, 
kilka jeszcze refleksji ogólnych. 

Twórcy tego pierwszego komputera, rozpoczynając 
w 1943 r. prace nad konstrukcją „maszyny symulacyjnej” (bo 
to w istocie jest głównym celem komputera), szacowali zapo— 
trzebowanie na nią na 5 sztuk. Urządzenie to jednak zrewolu- 
cjonizowało świat. Mówi się bowiem (nie bez racji) o rewolu- 
cji informatyczno—intelektualnej, która zmieni oblicze tego świa- 
ta. ] trudno mnie, jako technologowi, z tym się nie zgodzić, 
bowiem I prawo technologii mówi, że „tempo postępu techno- 
logicznego zależy przede wszystkim od prędkości z jaką wy— 
mieniamy i przetwarzamy informację”. W rzeczywistości, in- 
formatyka osiągnęła stan masy krytycznej — przełomowe roz— 
wiązania we współczesnych komputerach wywodzą się bezpo- 
średnio z wczoraj szych przełomowych odkryć (tranzystor, układ 
scalony itp.). Programy komputerowe piszą inne programy, 
a komputery konstruująnastępne komputery. Nastąpił więc efekt 
powielania się, co (zgodnie z triadą Schumpetera) tworzy nową 
cywilizację. Ów powielaj ący efekt technologii informatycznej 
przyczynił się do eksplozji postępu, co doprowadziło do skró— 
cenia w sposób znaczący „życia” danego rozwiązania. 

Pięć lat minęło dopiero od chwili, gdy komputer dostał swoje 
„współczesne serce” —— mikroprocesor Pentium I, a firma Intel 
(ojciec i matka tego serca) po sprzedaniu 200 milionów tego 
mikroprocesora zaprzestała jego produkcji, uważając go za prze- 
starzałe rozwiązanie. Uznano bowiem, że „serce” komputera 
zawieraj ące 3,3 mln tranzystorów to już przeżytek. Dodano więc 
jeszcze raz tyle i zwiększono częstotliwość jego „bicia” (ze- 
gar) do 400 MHz, nazywając to serce Pentium 11. To nie jest 
jednak tylko „widzi mi się” pewnej firmy, ale efekt pracy setek 
tysięcy ludzi pracuj ących w branży komputerowej (szacuje się, 
że w tej branży w USA pracuje obecnie więcej ludzi niż w branży 
samochodowej). Pokazuje to, że technologia komputerowa 
zadomowiła się we współczesnym świecie na dobre i nie ma 
od niej odwrotu. A przecież nie minęło jeszcze 20 lat, kiedy 
Steve Jobs i Steve Wożniak, współzałożyciele Apple Compu- 
ters lnc. dostali zlecenie na 50 sztuk, które być może da się 
sprzedać indywidualnym odbiorcom — spójrzmy co się stało 
od tej pory z PC-tami. W domach i szkołach są ich miliony. 

Studencki komputer 
We współczesnych czasach komputer stał się obiektem oso- 

bistym (Personal Computer), tak jak żona, szczoteczka do zę- 
bów, czy okulary. Wszystko to są „narzędzia” służące wykona- 
niu określonej pracy: lepsze, czy gorsze, ale jednak narzędzia. 
Bardziej poręczne jest mniej sze narzędzie, ale nie tracące przy 
tym swoich pierwotnych własności. Współczesny komputer 
Cassiopeia A-ll (jak twierdzą konstruktorzy, najmniejszy na 
świecie komputer klasy PC) ma wymiary 26,5 >< 175 >< 92 mm 
(w stanie złożonym) i waży tylko 380 g. Jego pamięć natomiast, 
zawierająca 6 MB, pozwala korzystać nie tylko ze standardo- 
wych programów, ale również przyjmować i wysyłać fax, ob- 
sługiwać pocztę elektroniczną, przekazywać zdjęcia w postaci 
cyfrowej — ludzie, do czego to doszło! 

Co wpłynęło na to, że komputer stał się tak doskonały, że 
zaliczono go do jednego z 20 największych odkryć człowieka? 
Na pewno ta jego cecha, którą nazywamy: „wielość w jednym”. 
Jeden obiekt, a wiele różnych działań. Dotychczas pryamt w tym 
zakresie wiódł „obiekt” o nazwie: żona (bo i ugotuje, upierze i 
zrobi parę jeszcze innych rzeczy). VWedziano o tym już od tysię— 
cy lat — wypowiadając do kobiet słowa „biorę sobie Ciebie za 
żonę”. Dzisiaj twórcy komputera próbują zdetronizować kobie- 
ty i na ich miejsce postawić komputer. I już u niektórych użyt- 
kowników tych narzędzi to im się udaje. (no cóż, może to inie 
nowość — niektérzy zamiast stawiać kobietę na piedestale, sta- 
wiali ją przy obrabiarce). Kobieta jeszcze się broni przez pewne 
swe funkcje przed tym zdetronizowaniem przez komputer, ale 
konstruktorzy pracuj ący w zakresie Virtual Reality (wirtualnej 
rzeczywistości) próbująi te iimkcje jej zabrać (podobno wystar- 
czy nałożyć coś na głowę i to już wystarcza). Nie twierdzę, że 
jest to niemożliwe, aby się nie narazić co najmniej na śmiech —— 
jak na przykład sir W. Prece (prezes Komisji ds. zastosowań rio-, 
wych źródeł światła w Brytyjskiej Izbie Gmin), kiedy po wyna- 
lezieniu przez T. Edisona w 1870 r. żarówki oświadczył: „podłą- 
czenie domów do prądu to czysta utopia”. Dzisiaj te żarówki 
świecą w każdym domu. Wszystko ma bowiem swój historycz- 
ny czas i może przyjdzie czas na wirtualną rzeczywistość w tym 
zakresie (mnie to jednak nie dotyczy, jestem człowiekiem ery 
przedkomputerowej — wolę po staremu). 
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Czy ta nowa cywilizacja niesie jakieś inne zagrożenia? Wielu 
mówi że tak. Nawet sam Richard Brodie, twórca najpopular- 
niejszego na świecie edytora testu (Microsoft Word) po prze- 
konaniu się o „ciemnych” stronach „komputerowej cywiliza- 
cji” przestrzega w swej książce „Wirus umysłu” przed infor- 
matyczną infekcją (o takich „nawróceniach” się różnych wy- 
nalazców pisałem szerzej w refleksjach pt. „Autostrada —— a po- 
stęp techniczny" w numerze 4/97). Tutaj w sprawie kompute- 
rów chciałbym dorzucić może tylko jeszcze jedno. W tym po- 
zytywnym szaleństwie (czy szaleństwo może być pozytyw- 
ne?), kryje się jednak niebezpieczeństwo. 

Czy zastanawialiście się Państwo, dlaczego taki doskonały 
wynalazek, jakim jest komputer, wcale nie upraszcza nam życia, 
a wręcz odwrotnie — bardziej je komplikuje? Otóż każde ze- 
tknięcie z czymś nowym zwiększa stres i dezorientację człowie— 
ka. Co ważniejsze jednak, komputery stopniowo przejmują kon- 
trolę nad myśleniem człowieka, a nawet więcej; zmieniają pro- 
gram jego odwiecznych dążeń — więcej wolności. Ponieważ 
wszystko to dzieje się na poziomie podświadomym, upływające 
lata kontaktu ze swoim ulubieńcem (konstruktorzy zadbali na- 
wet o to, żebyś nie musiał się z nim rozstawać nawet wtedy, kie— 
dy wyjeżdżasz na krótką podróż), to nie tylko większa spraw- 
ność w posługiwaniu się tym narzędziem, ale i większe uzależ— 
nienie się (komputerowy narkotyk), co szczególnie dotyczy osób 

. Pływających po falach WWW. Internet w 1995 roku dopiero 
wszedł „pod strzechy”, a w 1998 roku takich „pływaków” jest 
100 milionów i szacuje się, że za 5 lat będzie ich 500 mln — 

czyli 10% populacji ludzkiej. Każdy człowiek potrzebuje też nie 
tylko wolności, ale i zabezpieczenia swojej przyszłości itak „urzą- 
dza” swoje życie, aby to mieć. Jak stwierdza jednak Józef Kozie- 
lecki (w książce: Człowiek wielowymiarowy), „człowiek, który 
posiada komputer wcale nie jest bardziej bezpieczny i pewny 
własnej przyszłości, niż człowiek, który posługuje się tylko li- 
czydłem”. Mógłbym to jeszcze uzupełnić o teraźniejszość, iż 
zdarza się też i tak, że co niektóry użytkownik komputera prze- 
staje myśleć logicznie —— bo przecież tę czynność lepiej zrobi 
komputer. Może, a raczej na pewno zrobi lepiej — jeżeli ma 
tylko odpowiedni algorytm. Trzeba mieć to jednak na uwadze, 
że nie na wszystko istnieje algorytm, a nawet posiadanie dobre- 
go algorytmu nie gwarantuje najlepszego wyniku, bo w życiu 
zawsze występuje element przypadku. Oprócz tego, do osiągnię- 
cia dowolnego celu konieczne są trzy czynniki: ponoszenie ry— 
zyka, podejmowanie decyzji oraz działanie — i w tym człowie- 
ka nie wyręczy nawet komputer z największym systemem eks- 
perckim. On może co najwyżej to działanie uczynić bardziej opty- 
malnym. Nie każde działanie jednak musi być optymalne, bo.- 
wiem jak powiedział Pascal: „Serce ma swoje racje, których to- 
zum nie zna”. 

W dalszej części tych refleksji, w następnym numerze czaso— 
pisma, przejdę już do tego, co mi leży na sercu, a o czym wspo— 
mniałem na początku: jak wygląda przeciętny współczesny kom— 
puter studenta Politechniki Koszalińskiej i do czego mu służy? 

dr inż. Bronisław Słowiński 
Katedra Inżynierii Produkcji 

Wyrażenia: „prędkość”, „szybkość” i „prędkość ruchu” 
W piśmiennictwie technicznym do tej pory jeszcze wystę- 

pująrozbieżności, gdy chodzi 0 zakres stosowalności wyrazów 
„prędkość" i „szybkość". Mimo dyskusyjnych wypowiedzi na 
ten temat, wskazane zagadnienie terminologiczne nie zostało 
do końca rozwiązane. Wskazują na to biegunowo odmienne 
przykłady z tej dziedziny. 

Jednym z nich, świadczącym () właściwym rozumieniu tre- 
ści wspomnianych wyrazów jest wypowiedź prof. Adama Tro- 
skolańskiego, która wyjaśnia różnice między nimi. Oto jej za- 
sadniczy fragment: 

„Między pojęciami «prędkość» i «szybkość» zachodzą za- 
sadnicze różnice. «Prędkość» jest wielkością kierunkową, czy- 
li wektorem, podczas gdy «szybkość» ma charakter skalarny, 
na przykład szybkość przemiany. W szczególności szybkości 
obrotowej nie można nazywać «prędkością», ponieważ w isto- 
cie wielkość określana symbolem n jest częstotliwością, czyli 
stosunkiem liczby obrotów do czasu. 

Wymiar prędkości wynosi LT ", a wymiar szybkości obro- 
towej T"'. Używanie tej samej nazwy na oznaczanie wielkości 
fizycznych o różnych wymiarach jest sprzeczne z zasadami ter- 
minologii. 

Stosowanie wyrażenia «prędkość obrotowa» w teorii wiro- 
wych maszyn wodnych jest szczególnie niewskazana, ponie- 
waż w tej dziedzinie wiedzy występują różne rodzaje prędko- 
ści, jak bezwzględna, względna, osiowa, promieniowa, obwo- 
dowa, merydionalna (...)”. 

Drugi przykład, ilustrujący błędne — jak należy sądzić — ro— 
zumienie wyrazu „szybkość”. Zadziwiaj ącą propozycję jego za- 
stosowania można znaleźć w książce „Fizyka dla kandydatów 
na wyższe uczelnie”. Oto, co jej Autorzy sugerują: „Wartość 
wektora prędkości bywa także nazywana prędkością, choć dla 
uniknięcia nieporozumień należałoby ją nazywać szybkością”. 
Jak tedy nazwać wartość wektora przyspieszenia oraz innych 
wielkości kierunkowych? Autorzy książki nazw tych już nie 
podają. Dlaczego?! 

I wreszcie kwestia niepoprawności wyrażenia „prędkość ru- 
chu”. Do samego ruchu nie można odnieść prędkości, bo ruch 
jako taki nie istnieje. Jest on sposobem istnienia materii — jak 
podaje literatura. Tak więc materia nie może istnieć bez ruchu, 
a ruch bez materii. Wobec tego obie kategorie winny być ze 
sobą„skojarzone”. Należy zatem powiedzieć: „prędkość punktu 
(ciała) w ruchu”. 

Można to jeszcze inaczej sformułować: „prędkość w ruchu". 
W tym wypadku przydawka rzeczowna „punktu (ciała)” jest 
wprawdzie domyślna, ale jej określenie powinno być rzeczą 
łatwą. Przecież wyraz podmiotowy „prędkość” —— stosownie do 
pcprawnej defmicji prędkości — należy kojarzyć z dopełnieniem 
(przydawką rzeczowną) określającym tylko jakieś ciało mate- 
rialne. Nie może być więc alternatywnego rozwiązania. 

Szersze omówienie tytułowego zagadnienia, uwzględniaj ą- 
ce także wielorakie filozoficzne interpretacje samego ruchu, 
znajduje się we wcześniej szym opracowaniu autora. 

dr inż. Zdzisław Pluta 

Na 4/98 PISMO POLITECHNIKI KOSZALIKJSKIE] 7 



gaff-“I ~ewa-* M ” 
‘6‘ „vn—mgłę.; ”i'—:.!- ' 

› |' an—s ~‘" ' -.‘-.' ? 

W niniejszym cyklu niejednokrotnie starałem się porówny— 
wać organizm ludzki do skomplikowanych urządzeń mecha- 
nicznych, jakie pomysłowość techniczna dotychczas stworzy— 
ła. Człowieka można by też w ten sposób porównywać do m0- 
toru spalinowego, któremu zamiast pokarmów, wytwarzających 
konieczne dla życia kalorie podaje się paliwo dla napędu moto- 
rycznego maszyny. Ale jest w tym porównaniu zasadnicza róż— 
nica polegająca na tym, że wiek auta i jego sprawność można 
przedłużyć, stosując okresy unieruchomienia motoru, zabezpie- 
czając jedynie całość przed korozją. Człowieka, niestety, nie 
można „wyłączyć, posmarować tawotem i ustawić na kobył- 
kach” i po dowolnym okresie unieruchomienia wprowadzić z 
powrotem w ruch. 

Gdy mowa o samochodach, a szczególnie transakcjach kupna 
i sprzedaży, to przypominają się pewne niedopuszczalne machina- 
cje, stosowane jednak przez nieuczciwych sprzedawców, którzy 
przed zbyciem swego pojazdu załączają do licznika kilometrów 
mały motorek o wstecznym napędzie i w ten sposób zmniejszają 
liczbę zarejestrowanych na tarczy licznika kilometrów, celem uzy- 
skania korzystniejszej ceny. Oczywiście, działanie to nie poprawia 
w żadnym przypadku stanu technicznego pojazdu, wprowadza na- 
tomiast w błąd niedoświadczonego kupca. 

Podaję tutaj ten nieuczciwy i niegodny naśladowania spo- 
sób, gdyż wydaje mi się, że podobny sposób można by zastoso- 
wać dla odmłodzenia organizmu ludzkiego. Przecież gdzieś tam 
w korze mózgowej znajduje się też licznik, który rejestruje lata 
przebywania na tej ziemi danego osobnika. Wiadomo — co zresz— 
tą z naciskiem podkreślałem w poprzednich odcinkach — że ist- 
nieje bardzo silny wpływ naszego mózgu na system nerwowo— 
wegetatywny organizmu. Jeślibyśmy tedy potrafili załączyć do 
naszego licznika biologicznego taki motorek myślowy, który 
przesuwałby naszą świadomość na pozycje wsteczne, to tak 
odmłodzony umysł miałby odświeżający wpływ na system we- 
getatywny, który rządzi przecież naszymi odruchami i wywiera 
decydujący wpływ na warunki życia. 
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Cofania licznika 
Zachodzi tylko pytanie, w jaki sposób dokonać tego wstecz- 

nego działania, by uruchomić świeże nie używane dotychczas 
połacie naszej kory mózgowej *. Moim zdaniem, można się pod- 
jąć tego rodzaju psychologicznej terapii przez wybieranie z 
pamięci biologicznego komputera tych miłych, zaplanowanych 
w przeszłości działań, które z tej lub innej przyczyny nie zosta- 
ły w swoim czasie zrealizowane. I tutaj ze strefy psychicznej 
należy przejść w dziedzinę bliskiej mam rzeczywistości mate- 
rialnej. Np. gdy nam na naszym biologicznym zegarze stuknęła 
kopa (a ponoć po kopie to i po chłopie), to nie ulegamy de- 
struktywnemu działaniu opinii i przypominamy sobie, że w 
młodości planowaliśmy sobie np. trasę pieszą z miejscowości 
A do B, co z nieznanych powodów nie zostało wykonane. Pla- 
nując obecnie ową wycieczkę i dcprowadzaj ąc konsekwentnie 
do jej realizacji, wycofujemy się jak gdyby na tamte dawne 
pozycje, uruchamiając w ten sposób Odświeżone połacie kory 
mózgowej, które z kolei oddziałując na system wegetatywny 
efektywnie odmładzają nasz organizm. 

W tych „podnoszących na duchu” działaniach pojawiają się 
w praktyce współczesnych społeczeństw postacie starszych już 
osób, które starają się urzeczywistnić marzenia swojej młodo- 
ści. Jakże często obserwuje się ojców kończących wyższe stu- 
dia równocześnie ze swymi dziećmi. Reszta ludzi przechodzą- 
cych coraz wcześniej w stan spoczynku poszukuje przedziw- 
nych wprost sposobów dla uniknięcia niebezpiecznej bezczyn- 
ności. 

Moim zdaniem wszelkiego rodzaju hobby ludzi starszych, 
takie jak malarstwo, rzeźba czy też modelarstwo, można zali-' 
czyć do podświadomego poszukiwania takich sposobów, które 
mogą nie tylko zatrzymywać postęp zegara biologicznego, ale 
wręcz wycofywać go na pozycje lat młodości, w czasie których 
nie był on w tym zakresie uruchamiany. 

Do takich form działania zaliczyć można zjawisko po- 
wszechnego uzupełniania wiedzy i to wśród ludzi starszych, 
odczuwaj ących osobistą potrzebę zatrudniania tych połaci wła- 
snego mózgu, które w młodości nie zostały odpowiednio „za— 
gospodarowane”. Zwalniają oni w ten sposób przeciążone świa- 
domością nieubłaganej działalności czasu powierzchnie kory, 
odświeżają umysły wpływające za pośrednictwem systemu 
wegetatywnego w sposób pozytywny na samOpoczucie, a co za 
tym idzie — na całokształt funkcji organicznych. 

[prof Andrzej M. Rzymkowski ] 

* Uczeni encefalografowie mierdzą, że człowiek uruchamia w trak- 
cie swego życia zaledwie niewielką część powierzchni kory mó- 
zgowej, natomiast większa część tego obszaru leży jak gdyby 
odłogiem. 
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AMERICAN 
ENCOUNTEBS (3) 

Tadeusz Hryniewicz 

Nasze udręhnuscl 
Wyjeżdżając do Ameryki wiedziałem, że istnieje umowa 

pomiędzy USA i PRL (› „czystości” podatkowej. Otrzymując 
swoje per diem nie musiałem odprowadzać żadnego podatku 
ani w USA ani w Polsce. Tym niemniej władze PRL upominały 
się o- swoje 20 % po przekroczeniu pewnego, arbitralnie usta- 
lonego, minimum życiowego. Był to jakiś niejasny przepis, bo 
kolega matematyk ze Szczecina, również stypendysta Fulbri- 
ght'a, wcale nie musiał płacić. Ja, gdy przez kilka pierwszych 
miesięcy nie płaciłem, z kraju, chociaż pogrążonego w cha- 
osie, po pewnym czasie otrzymałem stanowcze upomnienie 
od ówczesnego J.M. Rektora Z. Piątka. Podatek ten nazywał 
się funduszem stypendialnym i miał na celu ułatwienie kolej- 
nych wyjazdów, niekoniecznie moich. Zapłaciłem więc w dwóch 
ratach całość tego obciążenia, aby nie płacić dodatkowo co mie- 
siąc za przekaz pieniędzy do kraju ! 

O ile, przyjeżdżając wcześniej do Wielkiej Brytanii, w Lon- 
dynie wszystko wydawało mi się mniejsze, tak jakbym miał do 
czynienia z 0,8 wielkości człowieka, chociażby biorąc pod 
uwagę modele na wystawie, to w Ameryce wszystko było dużo 
większe niż w Europie. Mająznacznie większe lodówki, szklan- 
ki, butelki - przynajmniej pół galona lub galon wina, mleka, 

czy benzyny to podstawowe jednostki. Gdy kupujesz jednego 
grapefruita, płacisz około pół dolara, ale kupując 5—6 sztuk, 
tylko $ 1,09. Podobnie jedno piwo kosztuje powiedzmy 49 cen- 
tów, ale już cała kaseta 12 sztuk — $ 2,29. Albo kotlet schabo- 
wy w supersamie, jedna sztuka za pół dolara, ale cała góra mię- 
sa w postaci kotletów tzw. Family pack, zaledwie parę dola- 
rów. Na Zachodzie jednym z sieci takich sklepów był Safeway: 
Everything you want firm the store and a little bit more — jak 
głosiła reklama! U nas pod tym względem zaczyna być teraz 
podobnie, chociaż zdarza się nieraz i tak, że właśnie jedna sztuka 
kosztuje powiedzmy 99 groszy, ale opakowanie zawieraj ące 5 
sztuk — 5,29 zł !! Całkowite nieporozumienie, ale tak jest w 
sklepie obok gdzie mieszkam. 

Jeżeli już jesteśmy w sklepie, to bardzo ciekawy wydał mi 
się zwyczaj wydawania reszty w USA — zawsze ekspedientka 
wydawała mi resztę do ręki a nie na ladę. Obecnie chyba nastę- 
puje to u nas, ale czy na pewno? Przy ogromnej konkurencji 
wiele artykułów wprowadzanych na rynek, np. nowe szczoteczki 
do zębów, otrzymuje się za okazaniem kuponu—reklamy, bez- 
płatnie. Chleb długoterminowy był przeceniany po 2 dniach o 
połowę, a po paru dniach jeszcze bardziej. Towar szybko psu- 
jący się, jak np. banany, był natychmiast przeceniany nawet do 
1/3 ceny początkowej, a nie o 10 czy 20 %, jak to bywa u nas. 
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Soki owocowe można było kupować w trzech postaciach: 
ciekłej, sproszkowanej i mrożonej. Nie wiem dlaczego w Eu- 
ropie ta druga postać nie ma racji bytu. Kawa może być z kofe- 
iną lub często jako decofeinated coffee. U nas jest to zwykle 
zakamuflowane, np. dopiero niedawno dowiedziałem się, że 
Tchibo Mild (łagodna) jest właśnie kawą o zmniejszonej za- 
wartości kofeiny. lnna sprawa to wielkość pościeli — są tam od 
lat trzy podstawowe rozmiary: single, queen i king — ta ostat- 
nia, największa wciąż nie wiadomo dlaczego, nieznana u nas. 
Dlaczego Montgomery Ward może wyjść klientowi na spotka- 
nie, także w doborze struktury materiału. 

Dla zmniejszenia natężenia ruchu ulicznego, przez środek 
wielu miast USA zbudowano bardzo wygodne autostrady (fre- 
eway), przecinające miasto nietylko prostopadle do siebie, ale 
także ukośnie, jak np. Kennedy Expressway w Chicago. U nas 
latami trwa bezsensowna walka o wyprowadzenie autostrad jak 
najdalej od centrum Warszawy, chyba tylko po to, aby później 
kierowcy musieli godzinami krążyć ulicami miasta aby doje- 
chać do celu. Dziwne tylko, że nie usłyszałem nigdy argumen- 
tów projektantów autostrad w tej sprawie. 

Typowym polskim niechluj stwem była na przykład korespon- 
dencja nadawana przez naszych reporterów w radiu czy telewi— 
zji, kiedy autor nie przedstawiał się na początku ani na końcu 
przekazu, kto nadaje, skąd i dla kogo. Teraz jest z tym znacznie 
lepiej, polskie media cywilizują się, mają nawet bliskie wzory 
gdy nadaje np. „Dla Wiadomości, z Nowego Jorku, Mariusz Max 
Kolonko”. Podając miejscowość w USA zawsze dodaje się w 
jakim to jest stanie, np. Berkeley CA, Warsaw IL, bo przecież w 
całych Stanach Zjednoczonych jest 6 równie mało znaczących 
Warszaw, kilka miejscowości o nazwie Berkeley, np. w stanie 
Illinois, itd. Podaje się dlatego Washington D.C. dla odróżnie- 
nia, że dotyczy to stolicy kraju (District Columbia), a nie stanu 
Washington, w którym jest np. tak ważne miasto jak Seatle z 
fabryką amuletów Boeinga Nasi sprawozdawcy, korespondenci 
i reporterzy często błędnie podają wymowę takich znanych miejsc 
jak np. Rolling Meadows, gdzie odbywają się turnieje tenisowe, 
a nazwę łąk wymawia się często jako [midouz], zamiast [modo- 

itł-śf " 35,:.;. 

Z pobytu w Walnut Creek w Kalifornii 

uz]. Wiadomo, że nazwy własne czasem odbiegają od reguł wy- 
mowy, ale warto zadbać przynajmniej o to znane i często powta— 
rzane (Lake Tahoe czy Reno, Nevada) zarówno w radiu jak i w 
telewizji. Mamy przecież na codzień dostępne wiadomości ze 
stacji CNN, BBC, czy Sky News. 

Zycie towarzyskle 
Życie towarzyskie na Uniwersytecie Kalifornijskim zaczę- 

ło się wraz z pierwszym ogrodowym spotkaniem pracowników 
i graduate students na początku nowego roku akademickiego, 
gdzieś koło połowy września. Trzeba zaznaczyć, że niezależ- 
nie odbywały się spotkania na Uniwersytecie, jak też pracow- 
ników Laboratorium Materials and Molecular Research Divi- 
sion, organizowane przez poszczególnych kolegów z pracy. 
Około 60% całości pracowników Lawrence Berkeley Labora- 

tory stanowili obcokrajowcy, więc istniała różno— 
rodność kultur i ras. Najbardzej pracowici i sumien- 
ni wydawali się być Japończycy. Mój kolega, Tet— 
suaki Tsuda był jednym z nich, zawsze podkreślał, 
że u nich w Japonii też jest kapitalizm, ale takiego 
tempa życia i rywalizacji jak w USA nie zniósłby, 
gdyby miał pozostać dłużej. Wielu z kolegów pra- 
wie nie wychodziło z laboratoriów, niektórzy przy- 
chodzili już o S-tej z rana. Byli też i tacy, którzy 
studiowali z innego powodu, np. Jim F altimeir wy- 
rażnie zaznaczał, że on robi doktorat tylko po to, 
aby ożenić się z dziewczyną z majątkiem, bo tak 
zażyczył sobie przyszły teść. Wielkim zaszczytem 
jest zawsze spotkanie towarzyskie i obiad w domu 
szefa. Dr Rolf H. Muller zaprosił mnie do swojego 
domu tuż przed świętami Bożego Narodzenia. Były 
spotkania u kolegów z pracy, a na zakończenie roku 
akademickiego jeden z pracowników zaprosił mnie 
na wielkie garden party. Odbyło się to w godzi- 
nach wieczorowych i nocnych, głównie na powie- 
trzu przy zestawionych stołach, w salonie 1 potem 

Spotkanie towarzyskie środowiska naukowego 2 Lawrence Berkeley Laboratory na basenie ze słynną jacuzzr 
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Spotkanie ogrodowe pracowników laboratorium 
z okazji zakończenia roku akademickiego 

Z ramienia Fulbright'a na całe San Francisco Area kierow- 
niczką była Mrs Connie Hammerman. Stypendyści z tego rejo- 
nu znajdowali się w San Francisco, San Jose, Menlo Park, Stan- 
ford, Davis, Santa Cruz, Stockton, Humboldt i oczywiście naj- 
liczniejsza grupa z Berkeley CA. Tak więc Mrs Connie co kil- 
ka tygodni organizowała spotkania wspólne stypendystów Ful- 
bright'a z wymienionych miast środkowej Kalifornii, spotka- 
nia z merem i Radą San Francisco, wyjścia do Filharmonii Ka- 
Iifornijskiej, zwiedzanie miasta i okolic, seminaria i konferen- 
cje. Jedną z takich słynnych konferencji był wyjazd do Asilo— 
mar, pięknie położonej miejscowości w pobliżu pierwszej sto- 
licy Kalifomii (obecnie stolicą jest Sacramento) Monterey, której 
merem jest od dłuższego czasu znany gwiazdor Hollywood, 
Clint Eastwood. Było to w ostatni weekend listopada, słynne 
amerykańskie thanksgiving, gdzie pierwszym daniem na stole 
jest indyk. Stoły w Asilomar uginały się od wszelkiego jadła i 
picia, mięsa, sałatek, ponczów, owoców i kalifornijskiego wina. 

Nieźyjącyjuźprof Charles W. Tobiasz Uniwesytetu 

Spędziliśmy tam trzy piękne dni poznając 
fantastyczną urodę środkowej Kalifornii, 
Pacific Scenic Route, czy 17—Miłe Drive 
wraz z Carmel, jechaliśmy pierwszą „auto- 
stradą kalifornij ską” ( dziś jest ich 5 biegną- 
cych wzdłuż stanu). Tam poznaliśmy słyn- 
ne motyle, co roku dzień motyla jest wła- 
śnie tam obchodzony w grudniu. Wśród 
licznych spotkań w SFBA, dla stypendy- 
stów z Polski były także te organizowane z 
Polonią amerykańską (w SFBA jest / było 
około 12 tysięcy Polaków). Tam spotkałem 
się z mającym właśnie objąć funkcję szefa 
Radia Wolna Europa, Z. Najderem (kwie- 
cień 1981). On wówczas powiedział w San 
Francisco, że ekstremistyczne działania obu 
stron konfliktu społecznego nie prowadzą 
do dobrego zakończenia. 

Ważnym wydarzeniem światowym była 
literacka nagroda Nobla dla Czesława Mi- 
łosza, który kierował Katedrą Slawistyki na 
UC Berkeley CA. Któregoś dnia w paździer— 

niku 1980 (jeszcze przed ogłoszeniem nagrody Nobla) wybra— 
łem się na jego wykład, wykładał Dostojewskiego. Wymowę 
angielską miał raczej twardą, chociaż zasób słów bardzo pokaż- 
ny. Tłum studentów zajmował nie tylko miejsca siedzące, ale 
również stojące. Spotkałem się potem z Miłoszem kilkakrotnie, 
martwił się co dzieje się w Polsce, pytał co ma zabrać z sobą, gdy 
wybierał się na recytacj ę swojej poezji w kraj u. Często występo- 
wał z poezją w SFBA, jak i na UC Berkeley CA. Recytował też 
poezję dla Polaków przy spotkaniach z Polonią, wówczas to on 
mówił po polsku, a po angielsku czytała jego wiersze asystentka. 
Pewnego razu spytano Miłosza, jakie będzie miał teraz przywi- 
leje na uczelni. Odparł, że jako laureat nagrody Nobla, będzie 
miał pozwolenie na przyjazd własnym samochodem na teren UC 
Berkeley CA, chociaż, jak dodał, jeżeli laureatów będzie więcej, 
to może zostać ustalony regulamin pozwalaj ący na wjazd tylko z 
podwójnym Noblem. Ochrona środowiska w Kalifornii przestrze- 
gana jest wyjątkowo rygorystycznie ! 

Tuż po przyjeździe do Berkeley CA poznałem paru Pola- 
ków mieszkających tam od dziesiątków lat. Jeden z nich miał 
portret Hitlera na ścianie i zawsze pełną skrzynkę whiskey w 
domu (whiskey dotyczy wyrobu produkowanego poza Szkocją 
— Scotch Whisky). To dzięki Hitlerowi — mówił — jest teraz w 
Ameryce. Polaków starałem się raczej unikać na codzień, ow- 
szem, miałem kilku kolegów, w tym jedno małżeństwo z Wro- 
cławia, ona — tuż po doktoracie z mikrobiologii, bardzo słabo 
adaptująca się do warunków amerykańskich, on — po AWF-ie, 
bardzo rzutki, niezwykle szybko wrastająey w realia Kalifor- 
nii. Już po półrocznym pobycie jako refugees byli oni w stanie 
wynająć, najpierw mieszkanie, a parę miesięcy póżniej — będąc 
wciąż na statusie bezrobotnych — dom na pięknej przybrzeżnej 
wyspie Alameda, którą dość często odwiedzałem w czasie week— 
end 'ów. Na plaży w Alameda spędziłem m.in. ostatni dzień roku, 
gdzie witaliśmy najpierw, po południu miejscowego czasu, pol- 
ski Nowy Rok 1981, a później o północy — kalifornijski. 

c.d.n. 
dr hab. inż. Tadeusz Hryniewicz, 
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Poprzednio opisaliśmy wycieczki Doliną Kleirnamką ku schro- 
nisku Przy Zielonym Plesie (Zielonym Jeziorko). Teraz - dal- 
szy ciąg tego turystycznego opowiadania. 

Będąc na wycieczce nad Zielone Pleso warto poświęcić 
około czterech godzin na wejście na J agnięcy Szczyt, z które- 
go rozciąga się wspaniała panorama na Tatry Bielskie oraz na 
Tatry Wysokie (doskonale widoczny masyw Łomnicy i Kież- 
marskiego Szczytu). 

Jagnięcy Szczyt nie jest może szczytem wy— 
sokim, liczy sobie zaledwie 2229 m, ale jest bar— 
dzo ciekawy ze względu na położenie oraz ze 
względu na wspomniane walory widokowe — nie 
tylko ze szczytu, ale i podczas wejścia na niego. 

' Jest pierwszym szczytem w grani Tatr Wysokich. 
Od Tatr Bielskich jest oddzielony Przełęczą pod 
Kopą. 

Na szczyt wyruszamy ścieżką (żółte znaki) wspi- 
nającą się wśród kosodrzewiny zaraz za zabudowa- 
niami gospodarczymi schroniska. Idąc dość stromy- 
mi zakosami wspinamy się około pół godziny po 
zboczach doliny. Warto w tym marszu zrobić sobie 
parę przerw na podziwianie widoków. Jeżeli osiągniemy parę—- 
dziesiąt metrów przewyższenia nad schroniskiem, możemy po- 
dziwiać w całej okazałości zielonkawą powierzchnię Kieżmar— 
skiego Plesa, a także najwspanialszą ścianę Tatr - opadające 
do jeziorka dziewięciuset metrowe urwisko Małego Kieżmar- 
skiego Szczytu. 

Dolina Kieżmarska 
— Dolina Keżmarskiei Biele] Vody 

Powyżej przekraczamy skalny próg Doliny Jagnięcej po— 
rośnięty nawami i kosówką. Dolina ta jest przykładem polo- 
dowcowej doliny wiszącej, na dnie której znajdują się dwa 

stawki. 
Pierwszy z nich spotykamy zaraz przy 

wejściu doliny. Jest to dość spory Czer- 
wony Stawek, który mijamy z prawej stro- 
ny, wspinając się po ścieżce znajdującej 
się na piarżystych zboczach Jastrzębiej 
Turni. Warto się w tym miejscu zatrzymać 
zarówno dla odpoczynku (bardzo smacz- 
na i chłodna woda z jeziora), jak i dla 
wspanialych widoków roztaczających się 
z wylotu doliny (masyw Łomnicy, Kież— 
marski). 

Idąc dalej ścieżką mijamy w sporej od- 
ległości Modry Stawek, następnie wkra- 
czamy na teren złomisk i upłazów gdzie 
należy zachować szczególną ostrożność, 
gdyż upadek w tym miejscu może grozić 
poważnymi urazami, a także łatwo jest 

skręcić nogę wśród kamienistych usypisk. Warto tutaj się po— 
sługiwać treckingowymi kijkami teleskopowymi, które poma- 
gają w marszu, zmniejszają obciążenia stawów i chronią przed 
upadkiem. 

Po pewnym czasie ścieżka zakręca w lewo i wyprowadza 
nas na skały. Do pokonania mamy połogie, gładkie zacięcie. 
Trudności tutaj są dość umiarkowane, lecz może zrobić się 
niebezpiecznie, gdy skała jest mokra i śliska. Zacięcie to jest 
ubezpieczone łańcuchem, jednak sprawny turysta może poko— 
nać ten fragment trasy bez stosowania tego sztucznego uła- 
twienia (może bardziej przydać się przy zejściu). 

/ 
I 
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Po pokonaniu tego fragmentu trasy wychodzimy poprzez 
jedną ze szczerbin na grań, którą dojdziemy do szczytu. Nale- 
ży uważać na oznaczenia szlaku, gdyż w tym miejscu bardzo 
łatwo jest zgubić drogę (szczególnie, że na niektórych słowac- 
kich mapach turystycznych szlak narysowany jest po niewła- 
ściwej stronie grani!) 

Po przekroczeniu szczerbiny wychodzimy na stosunkowo 
łatwą ścieżkę, która prowadzi na szczyt. Idąc ścieżką w dole 
możemy podziwiać Dolinę Kołową (uwaga czasami duża eks- 
pozycja). Na około 10 minut przed szczytem musimy wzmóc 
naszą uwagę. Po przekroczeniu skalnego żebra ścieżka scho- 
dzi skalną rynną około 4 metrów w dół. Oprócz dużej ekspo- 
zycji w tym miejscu dodatkowym utrudnieniem jest fakt czę- 
stego zalodzenia tej rynny (nawet w miesiącach letnich). Cza- 
sami bardziej bezpiecznym sposobem jest zejście po skałach 
znajdujących się na rynną. 

Po pokonaniu tego fragmentu pozostaje nam już tylko dość 
ostre (ale krótkie podej ście) pod górę i znajdujemy się na szczy- 
cie — jest to parumetrowa platforma pokryta gruzem skalnym. 
Można na niej bezpiecznie zabiwakować dłuższą chwilę na- 
wet większą grupą i podziwiać wspaniałe widoki ze szczytu. 
Patrząc na wschodnią stronę możemy obserwować piękne, wa- 
pienno—dolomitowe pasmo Tatr Bielskich, natomiast od stro- 
ny zachodniej prezentują się najwyższe szczyty Tatr. 

Widok 
z Jagnięcego Szczytu 

na dolinę 
Zielonego Pleso 

Tatry Bielskie 
— widok : Jagnięcego Szczytu 

Platforma szczytowa 
Jagnięcego Szczytu 

Droga powrotna do schroniska zajmuje nam około godzi- 
ny i czterdziestu pięciu minut. W zejściu trzeba bardzo uwa- 
żać na oznakowanie szlaku, gdyż łatwo można przeoczyć 
szczerbinę, którą schodzimy do Doliny Jagnięcej i zejść w stro- 
nę głównego obniżenia Kołowej Przełęczy. Sam przekonałem 
się o tym latem 1997 roku, gdy towarzyszący mi Słowak, któ— 
ry szedł przodem, ominął wspomniane zejście. 

Wojciech Sokołowski 
Zdjęcia autora 
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Goa to miejsce wspaniałego odpoczynku. To dawna portu- 
galska kolonia, leżąca około 400 kilometrów na południe od 
Bombaju, ma w sobi-e wiele z Europy i jednocześnie z tropikal- 
nych lndii. Wspaniałe, nie zatłoczone jeszcze plaże, egzotycz- 
na, smaczna kuchnia, bliskość natury i wesołe, szczere usposo— 
bienie mieszkańców, gwarantują udane wakacje. 

Z Bombaju wyruszamy wczesnym rankiem wodolotem linii 
Damania. Wodolot przypomina bardziej wnętrze dużego samo- 
lotu niż statku. Młode stewardesy witają gości uroczym uśmie- 
chem i pochylają się w powitalnym indyjskim geście namaskare. 

Podróż odbywa się w komfortowych warunkach. Płyniemy 
w odległości około 3 kilometrów od brzegu. Jak w filmie zmie- 
nia się krajobraz. Piaszczyste plaże przeplatają się z poszarpa- 
nymi, czerwonymi w blasku słońca, pasmami Ghatów. Gdzie- 
niegdzie widać, chowające się w cieniu palm kokosowych, małe 
rybackie chaty, rozpostarte sieci i wyciągnięte na brzeg łodzie, 
o nie zmienianej od wieków konstrukcji. Są to trzyczęściowe 
dłubanki, wykonywane z pni palmowych, łączonych cienkimi 
sznurami z włókna kokosowego i drewnianymi nitami. Z boku 
”łodzi sterczy, wystający na około dwa metry, rodzaj statecznika 
przypominającego grubą płozę. Na płozach tych, jak wielkie 
chorągwie powiewają kolorowe, suszące się sari. Jest to jedy- 
ny przejaw życia podczas południowej sjesty. Ludzkie osady i 
łodzie ożywiają się dopiero po godzinie 16, kiedy zmniejszy 
się upał i nastąpi pora wypłynięcia na połów. 

Na wodolocie zapanowało lekkie ożywienie. Stewardesy 
serwują obiad. Niedługo będziemy na miejscu w stolicy stanu 
Panaji. Rozbudzona wyobraźnia podsunęła mi obrazy sprzed 
piętnastu lat. Podobną podróż odbywałem wówczas na pokła- 
dzie innego promu. Żadnych rezerwowanych miejsc, żadnego 
serwowania posiłków. Podczas prawie dobowej podróży około 
dwustu pasażerów siedziało lub leżało na rozłożonych na po— 
kładzie własnych kocach. W dzień gorączka nie do wytrzyma- 
nia. Jedyną ochroną przed słońcem stanowiły parasole wypo- 
życzone, za drobną opłatą, od obsługi statku. Nikt nie dowcip— 
kował, nie podziwiał uroków krajobrazu. Statek widmo. Do— 

Goańskie 
wspomnienie 

piero wieczorem towarzystwo wyraźnie się ożywiło. Po pokła- 
dzie zaczęli krążyć długowłosi hippisi w kolorowych, indyj- 
skich kurtach, obwieszeni amuletami z muszelek i koralami z 
drzewa różanego lub sandałowego. Niektórzy nosili na szyi 
medaliony z podobizną będącego wówczas u szczytu sławy guru 
Mahariszi Mahesh Jogi, który odniósł wielki sukces przeno- 
sząc elementy hinduskiej filozofii na Zachód i którego ucznia- 
mi byli Beatlesi i Pat Donovan. Różnojęzyczną gwarą wymie- 
niano doświadczenia, opowiadano przygody lub dzielono się 
planami na przyszłość. Niektórzy znali się widać dobrze i wie- 
lokrotnie podróżowali modnym wówczas szlakiem od Nepalu 
do Sri Lanki. Nieco póżniej potworzyły się większe grupki, 
pojawiły się gitary, zabrzmiał śpiew ballad i zaczęły krążyć gli- 
niane fajeczki z ganja (rodzaj narkotykowej trawki). Im bliżej 
świtu tym śpiew i rozmowy stawały się cichsze. Niektórzy mie- 
li już wyrażnie dość zabawy. Świadczyły o tym ich błędne oczy 
i ziemiste twarze. Byli też tacy, którzy nie zauważyli celu pod- 
róży i których nieprzytomnych znoszono z pokładu. 

Pasażerowie tu byli zupełnie inni. Jeden z podróżujących 
business class, gdzie cena biletu była równa cenie biletu lotni- 
czego w klasie turystycznej, głośno użalał się dokąd zmierzają 
współczesne Indie, gdy stewardesami na wodolocie są absol- 
wentki Uniwersytetu Bombaj skiego. Był jednym z tych, którzy 
uważają, że indyjska kobieta powinna zajmować się domem i 
rodziną. Miał wielu słuchaczy. Przytakiwali mu — ale jakoś tak 
bez przekonania. Najmniej przej mowały się same stewardesy. 

Po przybyciu do Panaji i odebraniu bagaży wstępujemy w 
kłębiący się przed budynkiem dworca tłum kierowców taksó— 
wek i riksz, tragarzy, naganiaczy hotelowych itp. Wyrywamy 
się śpiesznie ztego barwnego towarzystwa. Za jedyne 8 USD 
wynajmujemy mikrobusik marki Maruti i jedziemy 47 km da- 
lej na południe do niewielkiej osady zwanej Benaulim. Już w 
Bombaju zaplanowaliśmy, że w Benaulim zatrzymamy się na 
dłużej i stamtąd będziemy robić wyprawy do dalszych taluka, 
czyli goańskieh prowincji. 

Jeszcze tego samego wieczoru zdarzyła się zabawna histo- 
ria. Od gospodyni domu, w którym wynajmowaliśmy pokoje, 
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pożyczyłem skuter, by „rozejrzeć się” trochę po okolicy. Aby 
nie zgubić się w nowym miejscu, ustaliłem, że mieszkamy nie- 
daleko maleńkiej drewnianej tawerny, z wyraźnym napisem 
Black Knight. Wybór okazał się kiepski! Motor, którym jecha- 
łem nie miał świateł. Mrok zapadał szybko, a ja wciąż krąży- 
łem po nieznanej okolicy. Jechałem po omacku, a wokół mnó- 
stwo tawem z napisem Black Knight. Dopiero następnego dnia 
dowiedziałem się, że napis stanowił reklamę najpopularniej- 
szej miejscowej whisky. No cóż, po takich przeżyciach nie 
można było jej nie spróbować. 

Skoro świt wypożyczamy rowery i jedziemy na plażę. Tuż 
przy linii brzegowej piasek jest tak zbity, że rower porusza się 
po nim jak po asfalcie. Wkoło tylko plaża, ani żywej duszy. Od 
czasu do czasu, wprost na plaży kryta trzciną tawerna. Urocza 
Monika D'Sousa z Capricorn Restaurant w Varce na śniadanie 
poleca: dla panów — lokalne piwo King's Pilsner, w którym 
wyrażnie wyczuwa się imbir, oraz tosty z czosnkiem. Dla pań — 
naleśniki z bananami i miodem oraz kawę. Po krótkim postoju 
jedziemy dalej do Cavelossim Beach.. W pobliżu są dwa okaza- 
łe hotele i sporo turystów na plaży. Pełno tu także sprzedaw- 
ców owoców oraz „złotych i srebrnych precjozóvtf'. Sąteż młode 
dziewczyny sprzedające kolorowe i delikatne lungi (chusty ) -— 
doskonałe kreacje plażowe dla pań. Dziewczyny, częściowo w 
miejscowym języku konkani, a częściowo po angielsku, udzie- 
lają instrukcji jak twarzowo wiązać chusty. Mnie upatrzył so— 
bie Leo, czyściciel uszu. Najpierw, przedstawił imponuj ąco wy- 
glądający certyfikat stwierdzający w języku angielskim, że jest 
doświadczonym czyścicielem uszu, z trzydziestoletnią prakty— 
ką. Potem przekonywał, że moje uszy wymagają czyszczenia i 
że ten zabieg wart jest 20 USD ale on wykona go za 10 USD. 
Coś mnie tknęło i spytałem ile ma lat. Bez zmrużenia oka od- 
powiedział, że dwadzieścia dziewięć. 

Jako miejsce na kolację wybraliśmy, znajdującą się tuż przy 
naszym, domu tawernę Dominick’s Bar. W odległości nie więk- 

szej niż 50 m od morza czekamy na zamówione dania, wysta- 
wiaj ąc na wieczorną bryzę spieczone słońcem twarze. Jedynym 
oświetleniem są migocące na stole lampki oliwne i wspaniały 
księżyc. Dominik serwuje nam smażoną na grillu rybę pomfret 
w czosnkowo-imbirowym sosie oraz smażone na maśle filety z 
rekina. Do tego sałatka warzywna, biały chleb i białe wino 
Golkonda. Na deser sałatka owocowa i feni, czyli goańska 
wódka. Feni jest 
płynem mocnym, 
nieco mętnym (feni 
w konkani znaczy 
piana) o kokoso- 
wym smaku. Domi- 
nik przysiadł się do 
nas i opowiada, że 
serwowane przez 
niego feni pochodzi 
z rodzinnej planta- 
cji palm kokoso- 
wych. Z każdej pal- 
my można bez 
uszczerbku dla jej 
sił witalnych, ze- 
brać dziennie oko- 
ło pół litra soku. 
Sok jest następnie 
poddawany fer- 
mentacji i destylo- 
wany w miedzianej 
aparaturze. „Cudowny kraj i każdego dnia świeża wódka”, 
stwierdził profesor Rafał Staszewski, spoglądając tęsknie na 
kołyszącą się obok palmę kokosowa. „Żeby mieć coś takiego 
w Polsce w szare zimowe wieczory”, dodał po chwili. 

dr inż. Krzysztof Majka 

FESTIWAL NAUK! 

WARSZAWA 1998 czas niewiele do czynienia. 

Główne hasło festiwalu brzmi: „Przyszłość Polski w znacz— 
nej mierze zależy od tego na ile potrafimy wykorzystać naukę 
w naszym życiu społecznym, gospodarczym i politycznym”. 

W dniach 26-28 września 1997 roku odbył się w Warsza- 
wie, przygotowywany przez 10 miesięcy, pierwszy Festiwal 
nauki. Jako głównym cel tej imprezy organizatorzy uznali przy- 

II Festiwal nauki 
Nauka poznaje człowieka l otaczającą go rzeczywistość zgodnie z wypracowanymi 

przez siebie metodami. Chociaż nie odpowiada na wszystkie pytania, jakie myślący 
człowiek może sobie zadać, jest najbardziej uniwersalnym osiągnięciem ludzkości. 
Wykorzystywanie jej wyników zmienia życie każdego z nas i oblicze naszej planety. 
Dlatego uważamy, że wyniki badań naukowych, stosowane w nauce metody, ich moż- 
liwości i ograniczenia powinny być bardziej zrozumiałe dla wszystkich. Chcemy w 
przystępny sposób ukazać przydatność wiedzy oraz korzyści, jakie możemy uzyskać 
dzięki wlaściwemu jej rozwojowi. Będziemy także dyskutować o możliwych zagroże- 
niach, jakie niesie wiedza naukowa i o odpowiedzialności za wykorzystywanie odkryć 
naukowych. Pokażemy od środka wyższe uczelnie, instytuty i inne placówki, w któ- 
rych pracują ludzie nauki. Pragniemy dotrzeć do jak najszerszego grona odbiorców, w 
tym do młodzieży i dzieci oraz zainteresować nauką tych, którzy mieli z nią dotych- 

bliżenie publiczności festiwalowej nauki., sposobu i zakresu jej 
działań, osiąganych wyników, przełożenia ich na dzień powsze- 
dni, na osiągnięcia techniczne i wdrożenia przemysłowe w spo- 
sób zrozumiały dla każdego zainteresowanego, pokazania moż- 
liwości i ograniczeń badań naukowych. 
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W ponad 100 różnorodnych w formie spotkaniach: za- 
jęciach laboratoryjnych, pokazach doświadczeń, warsztatach, 
pogadankach i wykładach, pokazach filmowych, wystawach 
muzealnych, wycieczkach przyrodniczych, wzięło udział oko- 
ło 20 000 osób. Spotkania z nauką miały miejsce w ponad pięć- 
dziesięciu placówkach wyższych uczelni, PAN , instytutach re- 
sortowych oraz muzeach i spotkały się z bardzo przychylną oce- 
ną uczestników. 

Festiwal, dofinansowany przez Komitet badań Naukowych, 
zorganizowano głównie dzięki ofiarności warszawskiej społecz- 
ności naukowej. Uczelnie i Instytuty udostępniły nieodpłatnie 
sale wykładowe i laboratoria, zapewniły obsługę warsztatów 
mórczych, wystaw, pokazów laboratoryjnych. W ubiegłym roku 
patronat nad Festiwalem sprawował prezydent Warszawy, pa— 
tronaty medialne objęły TVP Program I, Polskie Radio BIS, 
Gazeta Wyborcza i Wiedza i Życie. Należy także podkreślić 
bardzo dużą pomoc warszawskiego Kuratorium Oświaty w 
dotarciu z naszymi informacjami do dyrekcji szkół. 

Festiwal Nauki postanowiono kontynuować w podobny 
duchu. Tegoroczna edycja jest istotnie dłuższa — w dniach 18- 
27 września 1998. 

Sekretariat Organizacyjny Festiwalu tworzą trzy osoby: 
Dyrektor i jego Zastępca oraz Sekretarz. Z tych osób, opłacane 
jest jedynie stanowisko Sekretarza, utrzymywane ze środków 
finansowych Festiwalu. 

Dyrektora i jego Zastępcę powołali, podobnie jak w ubie- 
głym roku, Rektorzy Uniwersytetu Warszawskiego, Politech- 
niki Warszawskiej oraz Prezes Polskiej Akademii nauk, będą- 
cy oficjalnymi Sygnatariuszami Porozumienia o Organizacji 
Festiwalu Nauki z grudnia 1996. 

Program Festiwalu obejmuje w bieżącym roku imprezy cen— 
tralne, tzw. Panele dyskusyjne, kluby Festiwalu, lekcje Festi- 
walu i imprezy lokalne. Tematy Paneli zaproponowała rada 
Programowa Festiwalu i ona też czuwa nad ich realizacj ą. Każ- 
dy Panel ma swojego moderatora. Tegoroczne panele noszą 
tytuły: Mózg i wiadomość, Nauka i Wiara, Renesans zabobonu 
a medycyna, Zbędna Wiedza? -— czyli czego i jak uczyć w szko- 
le, jak przetrwać? 

Kluby festiwalu to kilka wieczornych dyskusji pod jakimś 
wspólnym tematem: zagrożeń promieniotwórczymi substancja- 
mi, zmian klimatycznych, genetyki itd. Lekcje Festiwalu — to 

propozycje porannych spotkań ze zorganizowanymi szkolnymi 
grupami. Wreszcie imprezy lokalne zgłaszane są przez instytu- 
cje, które zachowują zasadniczo autonomię w ich projektowa— 
niu, jak również ponoszą za nie odpowiedzialność. Realizacja 
całości Programu koordynowana jest przez Sekretariat. 

O Festiwalu, jego organizacji, historii, konkursach i progra- 
mie dowiedzieć się można z ciągle aktualizowanej strony w 
Internecie http:llww.icm.edu.pl./festiwal. 

Warto podkreślić, że pierwotny pomysł polskiego festiwalu 
narodził się z wiedzy (› Festiwalu Nauki w Edynburgu, który w 
1998 roku miał swoją 10 edycję. Jednakże oba Festiwale dzieli 
dużo w sferze ideologii, a jeszcze więcej — organizacyjnej. 
Wystarczy wspomnieć, że w końcu 1984 roku powołano w ra- 
dzie Miejskiej Edynburga departament promocji rozwoju eko- 
nomicznego, w którym, w końcu listopada 1985 roku narodził 

się pomysł Festiwalu Nauki. Od strony władz samorządowych 
i rządowych półtora roku później udzielona została gwarancja 
finansowania festiwalu przez okres trzech lat. Pierwszy festi- 
wal edynburski odbył się w 1989 roku. Celem władz Edynbur- 
ga było utworzenie w Szkocji jednego z największych w Euro—- 
pie centrów przemysłowych, wykorzystuj ącego najnowsze zdo- 
bycze nauki. Jednym ze sposobów na jego osiągnięcie było 
zbliżenie nauki i technologii do społeczeństwa. Władze lokal- 
ne Edynburga rozumiały, że uznanie społecznych korzyści z 
edukacji i nauki nie następuje automatycznie — muszą to zrozu— 
mieć zarówno podatnicy, kandydaci na podatników (młodzi lu- 
dzie) jaki decydenci w firmach komercyjnych, samorządowych, 
partiach politycznych, czy parlamencie. 

Obecnie Festiwal w Edynburgu (300—450 imprez) organi- 
zowany jest przez 12 osobowy Zarząd. Jako pracownicy etato- 
wi Biura zatrudnionych jest na stałe ok. 10 osób i czasowo — 
około 50. Podany do publicznej wiadomości budżet składa się 
z dotacji w gotówce — 400 000 funtów czyli około 2,3 mln zł. I 
wielokrotnie przewyższaj ącego tę sumę wkładu sektora pań- 
stwowego i różnorodnych firm prywatnych w postaci zorgani- 
zowania większości imprez festiwalowych. 

Wnioski płynące z Sekretariatu Organizacyjnego warszaw- 
skiego Festiwalu, z półtorarocznych doświadczeń skromnej 
grupki są następujące: 
— Festiwal znalazł uznanie w oczach publiczności. Wyraziło- 

się ono bogatą korespondencją do Sekretariatu, "wpisami do 
książek pamiątkowych, licznym udziałem w konkursach, w 
których potencjalni odbiorcy pomagają w tworzeniu Progra- 
mu przyszłych festiwali. 

— Festiwal poparło środowisko naukowe Warszawy. Wyraziło 
się ono zwiększeniem liczby zgłoszeń imprez tegorocznych 
i ich wzbogaceniem o nowe, atrakcyjne propozycje. W dal- 
szym ciągu naukowcy organizują Festiwal w znacznej mie- 
rze w „czynie społecznym”, uważamy jednak, że nie może 
to być usankcjonowana na przyszłość forma. 

—— Tegoroczne wsparcie Festiwalu ze strony KBN, przy całej 
jego życzliwości, opiewa na sumę niższą, po uwzględnieniu 
inflacji i liczby imprez, niż dotacja nal Festiwal. Uważamy 
tę tendencje za niekorzystną, może ona doprowadzić do za- 
niechania tej imprezy w przyszłości 

— Organizatorzy Festiwalu szukają także innych źródeł finan— 
sowania — takie próby podjęto w bieżącym roku. Jednakże 
komercyjni sponsorzy muszą widzieć sponsorowaną impre- 
zę w rozwoju ilościowym — zatem parę pierwszych edycji 
powinno zyskać pomoc ze strony państwowego i samorzą— 
dowego budżetu. 

- Cieszymy się, że idea organizacji tego typu imprez znalazła 
poparcie poza Warszawą. W tym roku Festiwal Nauki orga- 
nizuje również środowisko naukowe Wrocławia. 

Dyrektor F esti wału 
dr hab. Maciej Geller 

Zastępczyni Dyrektora 
:' Przewodnicząca Rady Programowej 

prof? dr hab. Magdalena F ikus 
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Miasto i region potrzebują nowych koncepcji 
Rozmowa z przewodniczącym Komitetu Wyborczego - profesorem Politechniki Koszalińskiej leonem Kukiełką 
Dlaczego powstała w politechnice inicjatywa, związana 

z wyborami samorządowymi? 
W dniu 29 lipca 1998 r. na zebraniu pracowników Politech- 

niki Koszalińskiej stwierdzono, że miasto potrzebuje dla swego 
rozwoju, nowych koncepcji oraz wiedzy i doświadczenia spe- 
cjalistów z różnych dziedzin. Wielką szansą dla regionu i miasta 
są wybory samorządowe. Z tego względu wyłoniono Komitet 
Wyborczy pod nazwą „Politechnika” i przyjęto założenie, że dzia- 
łania Komitetu nie będą związane z żadną z politycznych opcji. 

Na zebraniu wybrano Komitet Wyborczy „Politechnika” w 
składzie: — prof. nadzw. dr hab. inż. Józef Falkowski, -— prof. 
nadzw. dr hab. inż. Leon Kukiełka, — dr Boduen Ciesielski, — dr 
inż. Stefan Bartkiewicz, — mgr Hanna Bauer, — mgr Jerzy Czer- 
wiński, — inż. Bogumił Grycner, — mgr inż. Artur Wezgraj. Dzia- 
łalność Komitetu Wyborczego wspiera Rada Programowa, któ- 
rej przewodniczącym został prof. dr hab. inż. Wojciech Kaca- 
lak. Na pierwszym posiedzeniu Komitetu Wyborczego wybra- 
no mnie pełnomocnikiem Komitetu, zastępcą — mgr Jerzego 
Czerwińskiego, a rzecznikiem —- mgr inż. Artura Wezgraj a. 

Powołano więc Komitet Wyborczy. Czym zajmował się 
ten Komitet i jaka jest jego rola? 

Celem Komitetu było wytypowanie i zarejestrowanie kandy- 
datów na radnych w wyborach, które odbędą się w październiku 
br., do władz samorządowych: miejskich, powiatowych i regio— 
nalnych. Komitet Wyborczy „Politechnika” poprzez swoich kan— 
dydatów chce przyczynić się do rozwoju Koszalina i regionu nie 
tylko w formie doradztwa, ale także poprzez kreowanie i podej- 
mowanie optymalnych decyzji. Komitet jest otwarty na różno- 
rodne środowiska. Zaprosilśmy do udziału w wyborach pracow- 
ników, studentów i absolwentów Politechniki, a także wszyst- 
kich, którzy chcą tworzyć lokalną demokrację. 

Można już więc powiedzieć, kim sa kandydaci. 
Kandydaci w większości są pracownikami, studentami lub 

absolwentami Politechniki Koszalińskiej. Reprezentują różne 
zawody i umiej ętności. Wszyscy niezależnie od osobistych po- 
glądów politycznych gotowi są oddać swój czas, wiedzę i do- 

świadczenie interesowi publiczne- 
mu. Ogółem mamy zarejestrowa- 
nych w różnych okręgach wybor- 
czych 77 kandydatów, w tym 7 do 
sejmiku województwa zachodniopo- 
morskiego. Wśród naszych kandy- 
datówjest 47 profesorów i doktorów 
habilitowanych oraz 27 magistrów i 
inżynierów. Specjalizacje zawodo- 
we kandydatów są następujące: na- 
uki ekonomiczne, i'manse i zarzą- 
dzanie — 22, inżynieria i zarządza- 
nie produkcją— 21, elektronika i te- 
lekomunikacja — 8, budownictwo — 

7, ochrona środowiska — 4, informatyka — 4, emcrgetyka — 3, 
przemysł rolno-spożywczy — 3, automatyka — 2, kultura i sztu— 
ka, poligrafia — 2, medycyna — 1. Średnia wieku kandydatów 
wynosi: Sejmik Wojewódzki - 50 lat, Rada Miejska — 45 lat. 

Większość ludzi identyfikuje własne poglądy z określo- 
nymi partiami politycznymi? Czy prawdziwe może być więc 
stwierdzenie o apolityczności Komitetu Wyborczego? 

Praktyka wskazuje, że w mniej szych skupiskach ludzi, a więc 
w gminach i powiatach, radni tworzą porozumienia międzypar— 
tyjne, które nie są możliwe na szczeblu państwowym. Pokazuje 
to, że cele regionalne są bardziej konkretne niż cele państwowe i 
że ludzie w swoim otoczeniu kierują się bardziej interesem go- 
spodarczym, niż ideologią. I właśnie o to chodzi, aby ludzie w 
Koszalinie i przyszłym powiecie koszalińskim bardziej zajmo- 
wali sie własnymi problemami regionalnymi, a nie powielaniem 
wzorców politycznych i ideologicznych istniejących na pozio- 
mie państwowym. Nasz Komitet Wyborczy tworzy takie poro- 
zumienie międzypatryjne i w takim znaczeniu używamy okre- 
śleń o apolityczności Komitetu Wyborczego „Politechnika”. 
Przedstawiamy nasze założenia programowe, oraz program kan— 
dydatów, w postaci celów i zadań dla miasta i regionu. 

Rozmawiał Andrzej Markiewicz 

Założenia programowe Komitetu Wyborczego „Politechnika” 
Rozwój Koszalina i Regionu Pomorza Środkowego, to na- 

dzieja naszej społeczności. Koszalin potrzebuje sukcesów a nie 
polityki. Politechnika Koszalińska wykazała, że nawet 'w naj- 
trudniej szych czasach można się rozwijać i osiągać sukcesy. W 
Koszalinie mieszka ponad 60 profesorów i doktorów habilito— 
wanych, ponad 150 doktorów i około 400 specjalistów z róż—- 
nych dziedzin - pracowników Politechniki. W Koszalinie pra- 
cuje też kilka tysięcy inżynierów —- absolwentów Politechniki. 
Warto wykorzystać ich wiedzę i doświadczenie dla rozwoju 
miasta i regionu. Historia daje wiele przykładów rozwoju jed- 
nych miast i stagnacji innych. O wszystkim decydują ludzie. 

Utrata statusu województwa odbyła się wbrew woli wybor- 
ców z naszego regionu. Mieszkańcy koszalińskiego czują się 
oszukani, zlekceważ-eni i zagrożeni w swoich prawach. Przy— 
czyniły się do tego brak integracji ze Słupskiem oraz małe zna— 
czenie reprezentacji lokalnych. Gdy kompromitują się rządy i 
układy polityczne, to potrzebna jest nowa alternatywa, wolna 
od powiązań i zależności. My jesteśmy tą alternatywą. 

Wiek XXI, w który wchodzimy, wymaga nowoczesności, 
prawdziwej niezależności i autonomiczności lokalnych społecz- 

ności. To mogą zapewnić ludzie prawdziwie wolni, którzy nie 
walczą o władzę, ludzie którzy nie chcą tolerować prymatu 
polityki nad obiektywnymi racjami. 

Politechnika jest niezależna od władz i podziałów admini- 
stracyjnych. Jest Uczelnią akademicką i autonomiczną o ogól- 
nopolskim zasięgu działania. Naszym celem nie jest zdobycie 
władzy, mamy bowiem ceniony zawód i dobre miejsce pracy. 
Oferujemy jedynie wiedzę, umiejętności i doświadczenie dla 
pożytku mieszkańców miasta i regionu. Jeśli wyborcy tę ofertę 
przyjmą to uczynimy wszystko, aby ludzi nie dzielić, lecz połą- 
czyć we wspólnym wysiłku. Naszym celem jest rozwój Kosza- 
lina, umacnianie niezależności i samorządności Pomorza Środ- 
kowego. Są ludzie którzy zajmują się stanowieniem granic i 
podziałów. My zajmuj emy się — wraz z ludżmi wielu zawodów 
— znoszeniem granic i porozumieniem ponad podziałami. 

Chcemy, aby o ważnych sprawach decydowały wiedza i 
obiektywne kryteria, a nie polityczne uwarunkowania. Kosza- 
lin i region Pomorza Środkowego mają szanse szybkiego roz- 
woju. Możemy to zapewnić, ale nasi radni muszą reprezento- 
wać najwyższy poziom. 
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KANDYDACI W WYBORACH SAMORZĄDOWYCH 
Lista Komitetu Wyborczego „Politeohnika” 

do sejmiku województwa zachodnio-pomorskiego 
Anna Maria Anielak. Ukończyła studia w Politechnice Śląskiej w 1976 r., a następnie w latach 1976! 

78 pracowała w przemyśle, uzyskując uprawnienia dozoru. Począwszy od roku akademickiego 1978 aż. 
do 1987 pracowała w Politechnice Częstochowskiej, kolejno na stanowisku asystenta, a potem adiunkta. 
Od stycznia 1988 pracuje w Politechnice Koszalińskiej. Pracę doktorską z problematyki filtracji obroniła 
w lutym 1983 r. w Politechnice Śląskiej. Natomiast pracę habilitacyjną w październiku 1997 r. w Poli- 
technice Warszawskiej. Jest doktorem habilitowanym nauk technicznych w zakresie inżynieria środowi— 
ska — technologia oczyszczania ścieków, profesorem nadzwyczajnym Politechniki Koszalińskiej. 

Aktualnie jest członkiem Sekcji Ochrony Jakości Wód Komitetu Gospodarki Wodnej Polskiej Aka- 
demii Nauk oraz członkiem Sekcji Wykorzystania Surowców Mineralnych Komitetu Gómictwa Polskiej 
Akademii Nauk Jest wybitnym i uznanym nie tylko w kraju, ale i za granicą specjalistą w problematyce 

oczyszczania screków przemysłowych. Posiada wiele udokumentowanych wdrożeń, w tym między innymi na terenie woj. koszaliń- 
skiego w Zakładzie POLAM Szczecinek, Stacji Uzdatniania Wody w Debrznie oraz Stacji Uzdatniania Wody w Darłowie. Jej 
publikacje ukazują się w najbardziej renomowanych czasopismach, między innymi w Londynie i Nowym Jorku, oraz są cytowane w 
pracach profesorów, między innymi Uniwersytetów w Brazylii, USA, na Węgrzech i na Tajwanie. W minionej kadencji Sejmiku 
Wojewódzkiego pracowała w Komisji Ekologicznej. 

Boduen Wojciech Ciesielski, 52 lata, żonaty, troje dzieci. Mieszkaniec Koszalina od 1963 roku. 
Pracuje w Instytucie Zarządzania i Marketingu Politechniki Koszalińskiej. Specjalizuje się w orga- 

nizacji i zarządzaniu, strategii zarządzania, turystyce, procesach informacyjno-decyzyjnych. Opraco— 
wał 126 różnych publikacji w formach książkowych i jako artykuły w periodykach naukowych i publi- 
cystycznych. Ostatnia książka „Ekonomika i zarządzanie przedsiębiorstwem turystycznym” została 
wydana w bieżącym roku. Aktualnie kończy opracowywać strategię rozwoju gminy Mielno. 

Jest byłym podharcmistrzem ZHP. Nie należy do partii politycznych i związków zawodowych. 
Odznaczony: Zasłużony dla rozwoju województwa koszalińskiego — 1991 r. Srebrny krzyż zasługi - 
1983 r. Złoty krzyż zasługi — 1993 r. Zainteresowania — wideofilmowanie, fotografika, wędkarstwo, 
literatura faktu. 

Agnieszka Czachorowska, studentka V roku Politechniki Koszalińskiej, Wydziału Budownictwa 
i Inżynierii Środowiska, urodzona w 1974 r. w Świnoujściu. Ukończyła Szkołę Podstawową Nr 13 

w Koszalinie, a następnie Liceum Ogólnokształcące im. Władysława Broniewskiego w Koszalinie. 
Z nowym rokiem akademickim 1998/99 rozpocznie studia na ostatnim V roku kierunku Inżynierii 

Środowiska, na specjalności Technologia Wody i Ścieków. Pracę dyplomową dotyczącą problematyki 
oczyszczania ścieków pisze pod kierunkiem Pani prof. Anny Marii Anielak. Studia powinna ukończyć 
obroną pracy magisterskiej do końca września 1999 r. 

Jest żoną mgr. inż. Grzegorza Czachorowskiego, tegorocznego absolwenta Politechniki Koszalińskiej 
kierunku Inżynierii Środowiska, który obronił pracę magisterską we wrześniu 1998 r. ijest podstawowym 
zawodnikiem II-ligowej drużyny siatkówki Astra Ustronie Morskie. Własnie dlatego w przypadku ewen- 

tualnego wyboru do Sejmiku Wojewódzkiego zamierza reprezentować nie tylko szeroko rozumiane interesy studentów oraz absol- 
wentów Politechniki Koszalińskiej, a także równocześnie reprezentować interesy szeroko rozumianego środowiska sportowego. 

Tadeusz Karpiński, 62 lata; profesor tytularny, doktor inżynier, absolwent Wydziału Mechanicz- 
nego Politechniki Łódzkiej. Zawód: pracownik naukowo—dydaktyczny, profesor zwyczajny Politech- 
niki Koszalińskiej, kierownik Katedry Inżynierii Produkcji. 

Stan cywilny: żonaty, 2 dzieci (dorosłych). Od roku 1970 zamieszkały w Koszalinie. Spędził 8 lat 
pracy zawodowej w przemyśle budowy maszyn (stanowiska: technolog, główny mechanik, projektant 
zakładów przemysłowych). W latach 1970—72 prodziekan i współorganizator Wydziału Mechanicznego. 
W latach 1972—1979 I Prorektor ds. Nauki i Współpracy z Przemysłem. Jest wieloletnim działacz-em 
Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Mechaników Polskich— SIMP oraz Naczelnej Organizacji Tech- 
nicznej NOT (przewodniczący Koła Uczelnianego, wieloletni przewodniczący Zarządu Oddziału oraz 
wieloletni V—ce Prezes Rady Oddziału Wojewódzkiego NOT). Aktualnie członek Sekcji Podstaw Tech- 

nologii Komitetu Budowy Maszyn PAN. Pracując w Politechnice Koszalińskiej: — zorganizował od podstaw specjalność naukowo— 
dydaktyczną Technologia Maszyn, laboratoria, Wzornictwo, Pion nauki 1 współpracy z przemysłem wraz z systemem realizacji 
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stopni naukowych; — wykształcił około 400 magistrów inżynierów i inżynierów, 9 doktorów nauk technicznych, 4 doktorów habili- 
towanych (jest ponadto opiekunem 3 aktualnie realizowanych prac habilitacyjnych); — wykonał dla przemysłu: około 45 ekspertyz 
i prac naukowo—dydaktycznych zastosowanych w przemyśle; — jest twórcą lub współtwórcą około 50 patentów i projektów wynalaz- 
czych; - opublikował około 80 prac naukowych, w tym wiele za granicą. 

Zainteresowania szczególne: — rozwój gospodarczy i kulturowy wybrzeża, zwłaszcza wybrzeża środkowego jako warunku 
podnoszenia poziomu życia obywateli; — organizacja jednostek gospodarczych, szczególnie małych firm oraz gmin i powiatów; — 
rozwój kultury, nauki i szkolnictwa— jako warunku awansu młodego pokolenia; — struktura i model zaplecza naukowo—technicz- 
nego jako wamnku trwałości rozwoju ekonomicznego— gwaranta jednostek gospodarczych film; — optymalna koncepcja rozwo- 
ju gospodarczego Pomorza Środkowego. 

Tadeusz Piecuch, profesor tytularny, jest absolwentem Politechniki Śląskiej 2 1969 r., którą ukoń— 
czył z wyróżnieniem. Tam też obronił w roku 1972 pracę doktorską, a w roku 1976 pracę habilitacyjną. 
Obecnie jest profesorem zwyczajnym Politechniki Koszalińskiej 1 k1erown1k1em Katedry Technologii 
Wody, Ścieków 1 Odpadów. W bieżącej kadencji Sejmu RP jest ekspertem Sejmowej Komisji Ochrony 
Środowiska Zasobów Naturalnych 1 Leśnictwa, a ponadto należał lub należy do wielu Towarzystw 
Naukowych, między mnymi obecnie do Komisji Wykorzystania Surowców Mineralnych Komitetu Gór- 
nictwa PAN oraz do Komisji Analityki Odpadów Komitetu Chemii Analitycznej PAN. Jest autorem 
licznych-Opracowań książkowych: monografii, podręczników, skryptów akademickich, a także kilku- 
set publikacji, ekspertyz, prac badawczych i projektowych, w tym 7 udokumentowanych wdrożeń tech-_ 

- .›. - . nologii. 
Znany jest w Koszalińskim z działalności społecznej w sporcie. Hobby prof. Tadeusza Piecucha to głównie piłka nożna 

Opublikował między innymi w rocznikach Naukowych Akademii Wychowania Fizycznego w Poznaniu pracę dotyczącą modelu 
matematycznego określania kwot transferowych zawodników lig polskich. Od jesieni roku 1990 do jesieni 1996 pracował spo- 
łecznie w Gwardii Koszalin będąc Prezesem najpierw sekcji, a potem Klubu Piłki Nożnej Gwardia Koszalin. 

Zasługą prof. Tadeusza Piecucha jest, iż przy dotacji miasta na Klub tylko 27.000 zł na rok —-—— Klub pod Jego kierownictwem 
wybudował 14 mieszkań, z czego połowę w prezencie otrzymali zawodnicy — w tym absolwent Politechniki Koszalińskiej, naj- 
lepszy piłkarz Klubu, który obronił pracę dyplomową pod kienmkiem prof. Tadeusza Piecucha (Grzegorz Kubiak); były to jedyne 
mieszkania wybudowane w roku 1996 w mieście Koszalinie. Trzeba też przypomnieć, że pod kierownictwem prof. Piecucha 
Klub wywalczył awans do II ligi, lecz pozbawiony pomocy od władz miasta nie miał szans na utrzymanie się. 

Prof. Piecuch posiada szerokie kontakty osobiste zarówno w dziedzinie szeroko rozumianej techniki (uczelnie, instytucje), 
jak w dziedzinie szeroko rozumianego sportu. Posiada również poważne kontakty osobiste na terenie Szczecina, gdzie obecnie 
prowadzi największą współpracę naukową w zakresie utylizacji odpadów. 

Andrzej Rasmus, 53 lata, doktor habilitowany, inżynier. Jest profesorem nadzwyczajnym Poli- 
techniki Koszalińskiej, kierownikiem Zakładu Ekologicznej Konwersji Energii. W Politechnice Ko— 
szalińskiej pracuje od 1971 roku. Studia ukończył na Politechnice Gdańskiej. W 1994 roku uzyskał 
stopień doktora habilitowanego na Politechnice Wrocławskiej. Członek Komitetu Termodynamiki i 
Spalania Polskiej Akademii Nauk. 

W 1996 roku był Przewodniczącym Komitetu Organizacyjnego XVI Zjazdu Tennodynamików, zorga— 
nizowanego w Kołobrzegu przez Politechnikę Koszalińska i Polską Akademię Nauk. J ost kierownikiem 
projektu badawczego, którego zakończenie przewidywane jest na rok 2001 , uzyskanego w drodze konkursu 
2 Komitetu Badań Naukowych. Współpracuje ze znanymi ośrodkami naukowymi w kraju i za granicą. 

Jerzy Smyczek, profesor nadzwyczajny Politechniki Koszalińskiej, pracuje na Wydziale Elektro- 
niki (Telekomunikacja). Urodzony w 1938 w Łodzi. Tytuł magistra inżyniera zdobył na Politechnice 
Łódzkiej — Wydział Elektryczny, specjalność — Automatyka, specjalizacja — Elektronika. Stopień dok- 
tora nauk technicznych uzyskał w 1970 r., a doktora habilitowanego w 1990 — specjalność: Elektro- 
technika Teoretyczna, Teoria Sygnałów. Był w latach 1971—84 kierownikiem Zespołu Naukowego 
Teorii Obwodów (Politechnika Łódzka), a następnie, w latach 1995—97, kierownikiem Zakładu Elek- 
trotechniki, Napędu i Sterowania (Politechnika Koszalińska). 

Autor wielu artykułów naukowych oraz opracowań dla instytucji i przemysłu. Staże naukowe: Wlk. 
Brytania, ZSRR (Rosja), Szwecja. Ma na swoim koncie wiele lat działalności w Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego. Wieloletni Komandor Klubu Żeglarskiego PŁ. Założyciel i 1. Prezydent Bałtyckiego 
Towarzystwa Polska—Skandynawia (Koszalin). Żonaty, dwóch synów (7 i 15 lat). 

" '” ' Ważne sprawy dla regionu, którymi chce się zająć: — utworzenie specjalnej strefy ekonomicznej w 
Koszalinie— w celu przyciągnięcia kapitału inwestycyjnego; — rozbudowa portu w Kołobrzegu 1 Darłowie tak, aby mogły wpły— 
wać większe jednostki; — skuteczny program restrukturyzacji rolnictwa; — rozwinięcie programu szkolenia 1 rozwoju przedsię- 
biorczości wśród bezrobotnych; — budowa obwodnicy Koszalina: Manowo—Mścice; — zwiększenie dostępności do studiów mło- 
dzieży ze wsi i małych miast; — reforma finansowania Uczelni; - uregulowanie kanału J amneńskiego, tak aby umożliwić żeglo- 
wanie Jamno—Bałtyk, co umożliwi powstanie mariny m.in. dla turystów skandynawskich i niemieckich. 
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Lista Komitetu Wyborczego „Politeehnika” 
do Rady Miasta Koszalina 

Okręg wyborczy 1 
Marian Binaś, urodzony w 1936 roku w Gnieźnie. W Koszalinie zamieszkały od 1946 roku. 
Posiada bogate doświadczenie, dużą wiedzę w zakresie finansów publicznych, budżetu, podatków 

— długoletni pracownik organów podatkowych, Vicedyrektor Izby Skarbowej w Koszalinie, od 3 lat 
przewodniczący Rady Rodziców w Liceum im. Władysława Broniewskiego; wieloletni skarbnik Spo- 
łecznego Komitetu Rozwoju Politechniki Koszalińskiej, zasłużony dla ruchu spółdzielczego. 

Za dotychczasową pracę zawodową i społeczną otrzymał: Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski, Złoty Krzyż Zasługi, Srebrny Krzyż Zasługi, Złotą Odznakę za zasługi dla finansów PRL, 
Odznakę zasłużonego działacza ruchu spółdzielczego, Odznaki za zasługi dla Województwa Koszaliń- 
skiego i miasta Koszalina oraz inne branżowe, związkowe. 

Żonaty - żona Wiesława pracuje w Drugim Urzędzie Skarbowym w Koszalinie. Ma dwóch synów: Marcin jest uczeniem IV 
kl. Liceum im. W. Broniewskiego, Maciej - uczniem VII kl. Szkoły Podstawowej Nr 1. Posiada mieszkanie spółdzielczo-własno- 
ściowe przy ul. Próchnika 6/6, jest właścicielem samochodu osobowego„Puegot” rocznik 1985. 

Pawel Flens, urodzony w 1937 roku w Bninie, województwo poznańskie. Magister inżynier me- 
chanik — absolwent Wydziału Budowy Maszyn Politechniki Poznańskiej. Żonaty — żona magister pra- 
wa, syn — student Wydziału Prawa UAM w Poznaniu. Od 21 lat jest dyrektorem i prezesem Unimy 
Tepro S.A. jedynego obecnie krajowego producenta wyrobów techniki próżniowej — posiadacza OSO 
9001 oraz złotych medali i nagród za wyroby na targach międzynarodowych i krajowych, nagród NOT. 
Jest Menedżerem Techniki województwa koszalińskiego za rok 1995. Zasłużony dla województwa 
koszalińskiego i Koszalina. 

Waldemar Gostomczyk, doktor nauk ekonomicznych, urodzony w 1956 roku, żonaty, jedno dziecko, 
córka. Jest adiunktem w Katedrze Organizacji i Zarządzania Instytutu Zarządzania i Marketingu Poli- 
techniki Koszalińskiej. 

Temat pracy doktorskiej: Tendencje w rozwoju systemów zarządzania w rolnictwie polskim. Temat 
pracy habilitacyjnej: Strategia gospodarcza jako element rozwoju obszarów wiejskich. Specjalizuje się 
w tematyce zarządzania samorządami, polityką regionalną 

Ryszard Jankowiak, lat 49, żonaty od 27 lat, żona Elżbieta z zawodu bibliotekarz, córka Anna 
studentka „college'u” języka angielskiego; doktor nauk, pracuje w Instytucie Zarządzania i Marketin- 
gu Politechniki Koszalińskiej na stanowisku Głównego Specjalisty ds. Organizacji i Zarządzania. Se— 
kretarz naukowy Centrum Szkolenia Kadr przy Instytucie Zarządzania i Marketingu. 

Z Koszalinem związany od 31 lat. Aktywnie działa na rzecz rozwoju województwa koszalińskiego. 
Zbulwersowany podjętą arbitralnie, nieuzasadnioną, o podłożu politycznym decyzją o likwidacji woje- 
wództwa koszalińskiego. Dwukrotnie wyróżniony medalem „Za Zasługi dla Województwa Koszaliń- 
skiego”. Współzałożyciel Aeroklubu Bałtyckiego. Czuły na ludzką krzywdę i niekompetencję niektó— 
rych decydentów. Chętnie niesie pomoc innym. Cieszy się dużym autorytetem wśród ludzi. Kontakto— 

~ wy, łatwo porozumiewa się z innymi. Jego dewiza życiowa: każdemu działaniu musi towarzyszyć 
wnikliwa analiza przyczyn zjawiska oraz ocena skutków, jakie spowoduje planowane działanie. Bezpartyjny — jest zwolennikiem 
wielostronnego dialogu przed podjęciem każdej decyzji. Niezależny finansowo. Domator — czas wolny najchętniej spędza z 
rodziną. Hobby — sporty lotnicze i modelarstwo. 

Grzegorz Jurkowski, doktor nauk technicznych, inżynier, jest związany z Koszalinem od 30 lat. 
Tutaj studiował, a teraz pracuje w Politechnice Koszalińskiej jako pracownik naukowy. Ma doświad— 
czenie w pracy samorządowej. Pracując w Radzie Mieszkńców Osiedla im. T. Kotarbińskiego („Przy— 
lesie”) poznał dobrze problemy zwykłych ludzi. W uznaniu dokonań otrzymał medal „Za zasługi dla 
województwa koszalińskiego”. Boleje nad decyzją o likwidacji naszego województwa bo zahamuje 
to rozwój miasta i regionu. Nie zgadza się też ze sposobem jej arbitralnego narzucania. Jest przekona- 
ny, że szczególnie teraz są potrzebne rozważne, kompetentne decyzje władz miasta, zamiast znanych z 
przeszłości jałowych sporów o pomniki. Potrzeba w samorządach ludzi uczciwych i profesjonalistów 
w konkretnych dziedzinach, którzy potrafią optymalnie spożytkować dostępne możliwości i środki. 
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Uważa, że tworzenie warunków do podejmowania inicjatyw gospodarczych przez mieszkańców Koszalina jest podstawową 
szansą rozwoju. Sprawy gospodarcze są przedmiotem jego zainteresowań zawodowych, popartych praktyczną działalnością w 
rodzinnym przedsiębiorstwie. Brał udział w powoływaniu Koszalińskiej Izby Przemysłowo Handlowej, upatrując w niej instru- 
ment gospodarczej aktywizacji regionu. 

Docenia doniosłą rolę rodziny. Wraz z żoną wychowuje troje dzieci, stąd ma dobrą znajomość problemów wychowania i 
edukacji młodzieży. Jak większość rodziców, zna potencjalne zagrożenia młodzieży bandytyzmem i narkomanią, którym będzie 
się aktywnie przeciwstawiać. Będzie współpracował z każdym, kto ma dobre pomysły służące społecznemu i gospodarczemu 
awansowi Koszalina i jego mieszkańców. 

Leon Kukiełka, lat 47, prorektor Politechniki Koszalińskiej, profesor nadzwyczajny. 
Ukończył Liceum Ogólnokształcące w Kołobrzegu. Od 30 lat mieszka w Koszalinie. Studiował w 

Wyższej Szkole Inżynierskiej w Koszalinie. Stopień doktora nauk technicznych uzyskał w 1983 roku. na 
Wydziale Budowy Maszyn Politechniki Poznańskiej. Tamże stopień doktora habilitowanego w roku 1996. 
Wieloletni członek Senatu i Rady Wydziału Mechanicznego Politechniki Koszalińskiej. Członek czte- 
rech komisji Polskiej Akademii Nauk. Od 1984 roku prowadzi aktywną współpracę z wieloma uczelnia— 
mi zagranicznymi. Efektami tej współpracy są staże naukowe, liczne publikacje naukowe, seminaria oraz 
udział w obronach prac doktorskich i ich recenzowanie. Obecnie pełni funkcje prorektora ds. studenckich 
i kierownika Katedry Maszyn Roboczych oraz organizatora Parku Technologicznego. Jest również kie- 
rownikiem projektu badawczego z Komitetu Badań Naukowych. Posiada bardzo duży dorobek naukowy. › 

Według Leona Kukiełki, dotychczasowe samorządy w niewielkim stopniu korzystały z wiedzy i doświadczenia naukowców. 
Przy podejmowaniu bardzo ważnych decyzji często decydowały nie obiektywne kryteria, lecz polityka. Najwyższy czas, żeby to 
zmienić. Uważa, że najważniejszymi problemami stojącymi przed radnymi w przyszłej kadencji będą problemy wynikające z 
wymagań integracyjnych z Unią Europejską. Spełnienie tych wymagań oraz wykorzystanie wszystkich szans związanych z inte- 
gracją b-ędzie możliwe, gdy nasi radni będą reprezentować najwyższy poziom. 

Już dziś konieczna jest efektywna walka z bezrobociem i restrukturyzacja regionu między innymi pnprzez tworzenie małych 
i średnich przedsiębiorstw produkcyjnych stosujących nowoczesne i ekologiczne technologie. W tym celu konieczny jest między 
innymi dalszy rozwój szkolnictwa wyższego oraz działania proinnowacyjne, które będą realizowane w tworzonym Parku Tech- 
noiogicznyrn. 

Edward S. Manikowski, urodzony w 1939 w Kaliszu. Studia wyższe humanistyczne ukończył na 
Uniwersytecie Poznańskim w 1964. Nauczyciel, pracownik naukowy, w latach 1977—81 organizator 
sieci szkół polskich (od Zuary do Tobruku) i pierwszy dyrektor Liceum i Szkoły podstawowej w Try- 
polisie w Libii. Od 1982 pracuje w Politechnice Koszalińskiej. Starszy wykładowca — dyrektor Stu- 
dium Podyplomowego, od 1993 dyrektor ds. zaocznych w Instytucie Zarządzania i Marketingu. Autor 
i współautor 3 publikacji książkowych i ponad 20 artykułów. Bezpartyjny. Żonaty, dwóch dorosłych 
synów. W swoich działaniach stawia na profesjonalizm, rzeczowość, konsekwencję, efektywność. 

Andrzej Nagórski, lat 43. Inżynier mechanik. Katolik. Żonaty. Dwóch synów. Od dwudziestu lat 
pracownik Uczelni. Technolog—poligraf, współrealizator wielu wydawnictw uczelnianych. Od ośmiu lat 
prowadzi niewielkie rodzinne przedsiębiorstwo handlowmusługowe. Ma trzydzieści lat doświadczenia 
w pracy społecznej w różnych środowiskach. Preferuje aktywny, aczkolwiek krytyczny udział w przemia- 
nach społecznych i politycznych kraju. Obecnie członek Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność”, czło- 
nek zarządu SIMP . Do Rady Miasta kandydował dwukrotnie z rekomendacji środowisk Młodej Demo- 
kracji oraz Stowarzyszenia na Rzecz Popierania Prywatnej Przedsiębiorczości. Rzeczywistość określiła 
słuszność wyboru. Ma rozległe zainteresowania potwierdzające pogląd o humanizacji zawodów tech- 
nicznych: dziennikarstwo prasowe i radiowe —— wolny strzelec, poezja — amatorsko, kulinaria — kuchnia 
orientalna, sport i rekreacja, bioenergoterapia. Preferuje niezależność poglądów, tak aby nie wstydzić się 

swego odbicia w lustrze. Spora intuicja, znajomość ludzkich charakterów, łatwość nawiązywania kontaktów. Odpowiada mu rola 
mediatora i doradcy. Nawiązując do modnych obecnie w środowiskach twórczych humorystycznych zwrotów j ęzykowych, które 
określają rzeczywistość, A. Nagórski proponuje: Zaprzestańmy bajerów ! Obiecujmy — niezazbytnio ! 

Bibianna Stankiewicz — kierownik osiedla studenckiego. Wykształcenie pedagogiczne, a także 
długoletnia praca w środowisku młodzieży akademickiej sprawiły, że jej zainteresowania skupiają się 
głównie na problemach młodzieży, ściślej — jej startu w dorosłe życie, stwarzaniu możliwości zatrud- 
nienia i zbudowania własnego domu. Jest wrażliwa na trudną sytuację ludzi, którzy z różnych wzglę- 
dów nie potrafili się odnaleźć w nowej rzeczywistości. 

Swoje życie osobiste i zawodowe uważa za satysfakcjonujące, osiągnęła stabilizację. Jest osobą 
energicznąi aktywną, pomocną w rozwiązywaniu problemów innych ludzi. 
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Jolanta Tymińska-Bałaj, doktor inżynier. Urodzona w Koszalinie, nie ukończyła 50 lat. Studia 
odbyła na Wydziale Elektrycznym Politechniki Wrocławskiej. Przez 3 lata pracowała w zakładzie prze- 
mysłowym UNIMA w Koszalinie, a od 1975 roku pracuje na Uczelni. Pracę doktorską obroniła w 
Instytucie Elektrotechniki w Warszawie. Prowadząc prace naukowe i dydaktyczne wykonywała także 
prace projektowe — posiada uprawnienia projektowe i wykonawcze w zakresie instalacji elektrycz- 
nych. W latach 1988—1991 przebywała na kontrakcie w Algierii, gdzie prowadziła wykłady i prace 
dyplomowe. Obecnie zajmuje się pracą dydaktyczną oraz pracą społeczną w organizacjach technicz- 
nych. Jest prezesem Koła SEP Politechniki Koszalińskiej, członkiem Zarządu Oddziału SEP oraz człon- 
kiem Komisji Rewizyjnej NOT. Interesuje się' m.in. problemami przygotowania młodzieży do życia 
zawodowego, jest współorganizatorem mającego już tradycję konkursu na naj lepsze prace dyplomowe 

z dziedziny elektryki. Bezpartyjna, niezależna politycznie, ma dorosłą córkę po studiach ekonomicznych, chętnie czyta książki z 
zakresu historii II wojny światowej. 

Okręg wyborczy 2 

Stefan Bartkiewicz, automatyk, prodziekan Wydziału Elektroniki. Koszalinianin od 28 lat. Doktor 
nauk technicznych w zakresie automatyki. Jeden z organizatorów Wydziału Elektroniki. Współtwórca 
programów trzech nowoczesnych kierunków kształcenia: automatyki, informatyki i elektroniki. Jako na- 
uczyciel i prodziekan wpłynął na wykształcenie ponad stu magistrów i inżynierów elektroników, którzy w 
dniu dzisiejszym pracują na różnych stanowiskach w regionie koszalińskim. Był w latach osiemdziesią- 
tych współzałożycielem Spółdzielni Budowlanej „Bukowina” i współtwórcą jej sukcesu. Żona nauczy— 
cielka. Syn student Politechniki gra w koszykówkę. Zdecydowany włączyć się w działania zmierzające 
do integracji miast i powiatów Pomorza Środkowego, by Koszalinianie i Słupszczanie mogli sami decy— 
dować o swojej przyszłości. 

Tadeusz Hryniewicz, 53 lata, profesor nadzwyczajny Politechniki Koszalińskiej, kierownik Kate- 
dry na Wydziale Mechanicznym. Po studiach w latach 1968—1971 pracował w przemyśle, a od 1971 do 
chwili obecnej na uczelni, WSInż., obecnie Politechnice Koszalińskiej. W 1979 r. uzyskał stopień na— 
ukowy doktora, a w 1991 doktora habilitowanego. Jest autorem i współautor kilku skryptów i mono- 
grafii, ponad 100 artykułów naukowych, a poczynając od lat l980—tych brał aktywny udział w kilku- 
dziesięciu konferencjach i sympozjach naukowych, w tym w około 50 konferencjach międzynarodo— 
wych. Jest również współautorem i autorem kilku projektów międzynarodowych (TEMPUS, COPER- 
NICU S, CEEPUS, SOCRATES). W latach 1980—1981 był na stypendium Fulbright'a —— University of 
California, Berkeley CA, USA i realizował program badawczy w Lawrence Berkeley Laboratory; a w 
roku 1984 — Argonne National Laboratory, Argonne IL, USA. Dzieci: syn Tomasz, po studiach praw- 
niczych, mieszka i pracuje w Bydgoszczy, oraz córka Małgorzata, studiuje na PAM—ie w Szczecinie. 

' Zainteresowania: muzyka, opera, polityka, podróże, ogrodnictwo. Plany: rozwijanie współpracy mię- 
dzynarodowej, np. obecnie w ramach programu ERASMUS—SOCRATES; cel — włączenie regionu Pomorza Środkowego do 
współpracy z krajami Unii Europejskiej w jednoczącej się Europie. 

Piotr Myśliński, 55 lat, absolwent Politechniki Gdańskiej Wydziału Elektroniki —— doktor nauk tech- 
nicznych. Jest mieszkańcem Koszalina i pracownikiem Politechniki Koszalińskiej od 1970 roku. Od 
wielu lat czynnie uczestniczy w środowiskowym życiu społecznym. Między innymi kilkanaście lat był 
instruktorem Związku Harcerstwa Polskiego pełniąc kolejne funkcje organizacyjne. W czasie studiów i 
po ich zakończeniu działał w Zrzeszeniu Studentów Polskich, pełniąc również funkcje członka władz 
centralnych. Nabyte doświadczenia w tym zakresie wykorzystał wspomagając zawiązywanie w Koszali- 
nie kolejnych agend organizacji studenckich (ZSP, Spółdzielni Studenckiej, Radia Studenckiego). W 
okresie istnienia przy Uczelni Spółdzielni Budowlanej „Akademicka” pełnił przez szereg lat funkc z— 
cy Prezesa oraz Przewodniczącego Rady Nadzorczej. Aktualnie czynnie działa w Stowarzyszeniu Elek— 
byków Polskich, pełniąc ostatnio funkcję z—cy Prezesa Zarządu Oddziału Koszalińskiego. Od początku 
zatrudnienia w Uczelni był związany z kierunkiem mżynieria materiałowa, pełniąc ńmkcje umożliwiają- ==- -- --- 
ce czynne współuczesmiczenie w jego organizacji od podstaw, zarówno w sensie materialnego zabezpieczenia bazy laboratoryjnej, 
jaki dydaktyczno—naukowym. Pełni funkcję zastępcy dyrektora Środowiskowego Laboratorium Techniki Próżniowej Politechniki. 
Stan cywilny: żonaty, troje dzieci. Jego doświadczenia związane z uczestnictwem w życiu społecznym wskazują, że można mieć 
wiele satysfakcji z pozytywnej pracy dla środowiska, w którym przebiega życie osobiste, bez czynnego angażowania się w działal- 
ność polityczną. 
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Jarosław Plichta urodził się w 1948 roku w Czaplinku. Wraz z żoną od 30 lat związany z Koszali- 
nem i Politechniką. Tutaj ukończył studia i rozpoczął pracę naukowo-dydaktyczną. W 1981 roku uzy- 
skał stopień naukowy doktora, a w 1997 doktora habilitowanego. Obecnie pracuje na stanowisku pro- 
fesora nadzwyczajnego w Katedrze Inżynierii Produkcji Politechniki Koszalińskiej. Jest Specjalistą w 
zakresie automatyzacji produkcji i zintegrowanych systemów wytwórczych. Uważa, iż na rozwój świata 
większy wpływ mają twórcy techniki, niż politycy. Natomiast gwarancją wszelkiego sukcesu jest sys- 
temowa praca u podstaw, a nie doraźne i spektakularne programy. Jego pasja to turystyka. Pragnie, aby 
Koszalin stał się nowoczesnym i atrakcyjnym ośrodkiem turystycznym, z dogodnym dostępem do morza 
i centrum rekreacyjnym na Górze Chełmskiej. 

Grzegorz Radomski, doktor inżynier, lat 45. Z Koszalinem jest związany od 1974 roku, od stu- 
diów poprzez wojsko i pracę w Uczelni jako nauczyciel akademicki. Studia ukończył w 1979 roku, 
uzyskując tytuł magistra inżyniera mechanika urządzeń przemysłu chemicznego i spożywczego. W 
uczelni pracuje od stycznia 1980 roku. Obecnie jest adiunktem w Katedrze Inżynierii Spożywczej i 
Tworzyw Sztucznych. Zakres jego pracy to badanie, nauczanie i projektowanie w zakresie przemysłu 
spożywczego. Wykształcił 15 dyplomantów. Jest autorem kilkudziesięciu publikacji naukowo—tech- 
nicznych oraz opracowań i wdrożeń dla przemysłu. Ściśle współpracuje z zakładami przemysłu spo- 
żywczego w regionie w zakresie nowych opracowań technicznych. Zna specyfikę gospodarczą regionu 
koszalińskiego. Widzi możliwość rozwoju gospodarki ukierunkowanej na przetwórstwo wykorzystu— 

' › - jące naturalne zasoby regionu, aktywnego wykorzystania walorów turystycznych, zdobyczy kultury i 
nauki, tak aby Koszalin rozwijał się zachowując swój specyficzny ekologiczny charakter. Jest członkiem SIMP oraz SITSpoż. 
Ponadto od dwóch kadencji pełni funkcję vice przewodniczącego Zarządu Uczelnianego ZNP. Żona — magister pedagogiki 
wczesnoszkolnej, dwójka dzieci — córka i syn. Jego zainteresowania Oprócz działalności zawodowej to gospodarka żywnościo- 
wa, szczególnie w regionie, książka, sport i turystyka. 

Janina Reszka, lat 50, wykształcenie pedagogiczne —— fizyk, doktor nauk chemicznych. Od 1971 r. 
nauczyciel akademicki Politechniki Koszalińskiej, współtworzyła Zespół Technologii Materiałów i 
Elementów Elektronicznych, przekształcony w Instytut Inżynierii Materiałowej. Obecnie kierownik 
Zespołu Laboratoriów i st. wykładowca. Specjalista w zakresie fizyki powierzchni, materiałoznawstwa 
i nowoczesnych technik badań materiałów. Organizuje i prowadzi zajęcia z zakresu mikroskopii elek- 
tronowej dla uczniów szkół średnich, współpracuje w zakresie analiz elektronomikroskopowych ze 
służbą zdrowia regionu środkowopomorskiego. Mężatka, córka na studium doktoranckim, syn — lice- 
alista. Zainteresowania i działalność pozauczelniane: — współpraca w zakresie analiz opinii społecznej 
dotyczącej warunków socjalnych, ekonomicznych i przemian politycznych społeczności województw 
koszalińskiego i słupskiego; - reforma ubezpieczeń społecznych i rola pracodawcy w kreowaniu za- 
bezpieczenia emerytalnego pracownika. Zamiłowania: gra na fortepianie, żeglarstwo. Ważne dla miasta: poprawa stanu dróg, 
bezpieczeństwo na ulicach w dzień i w nocy, likwidacja przyczyn żebractwa dzieci. 

Walery Sienicki, lat 53. Od 1971 roku mieszkaniec Koszalina i pracownik uczelni. Ukończył Uni— 
wersytet Gdański uzyskując tytuł magistra chemii. Doktoryzował się na Politechnice Szczecińskiej. 
Kolokwium habilitacyjne z zakresu nauk technicznych obronił na Wydziale Chemicznym Politechniki 
Gdańskiej. Pracuje jako adiunkt w Katedrze Elektrotechniki i Elektrochemii Politechniki Koszaliń- 
skiej. Prowadzi wykłady i ćwiczenia dla studentów oraz badania naukowe z zakresu chemii ciała stałe— 
go i inżynierii materiałowej. Pełnił wiele funkcji organizacyjnych na uczelni. Jest członkiem Polskiego 
Towarzystwa Chemicznego i Polskiego Związku Łowieckiego. Jest żonaty, posiada jednego syna. Jako 
kandydat do Rady Miasta Koszalina deklaruje aktywnie realizować Program Komitetu Wyborczego 
Politechnika akcentując szczególnie rozwój Koszalina jako nowoczesnego miasta związanego gospo- 

. . darczo 1 turystycznie z morzem, zmniejszenie bezrobocia, pozyskiwanie nowych terenów dla budow- 
nictwa mieszkaniowego, racjonalne zagospodarowanie niewykorzystanych dotąd powierzchni miasta, polepszenie stanu kosza- 
lińskich dróg 1 chodników, wykorzystanie dużych możliwości turystyczno-rekreacyjnych miasta i okolic, pozyskiwanie dodatko- 
wych funduszy do budżetu miasta i rozsądne wykorzystywanie środków finansowych miasta. 

Aleksander Sobański, 61 lat, ekonomista. Po ukończeniu w 1975 r. studiów na Akademii Ekono- 
micznej w Poznaniu, przeniósł się do Koszalina. Żonaty, dwoje dzieci. Żona, matematyk, pracuje w 
szkołach średnich Koszalina od 1965 r. Dzieci po ukończeniu studiów powróciły do Koszalina i podj ę- 
ły tu pracę. Mieszka i pracuje w Koszalinie nieprzerwanie od 41 lat. Zajmuje się zawodowo kreowa- 
niem przedsiębiorczości w państwowym przemyśle terenowym, spółdzielczości, rzemiośle, przedsię— 
biorstwach zagranicznych. Od kilku lat kieruje w Urzędzie Wojewódzkim wydziałem organizującym 
procesy transformacji w gospodarce. Był kierownikiem zespołu współpracującego przy opracowaniu 
strategii rozwoju województwa koszalińskiego. Organizator powstania kilku organizacji wspierają- 

NR 4/98 PISMO POLITECHNIKI KOSZAUKISKIEJ 23 



cych rozwój regionalny. Inicjator i pomysłodawca wielu przedsięwzięć promujących województwo koszalińskie. Bezpartyjny. 
Aktywnie uczestniczy w pracach Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. Zdecydował się kandydować do Rady, bo chciałby 
wykorzystać swoją wiedzę i doświadczenie do: — tworzenia warunków sprzyjających przyciąganiu przedsiębiorców do Koszali- 
na; —- proj ektowania i organizowania wspólnych przedsięwzięć miasta z przedsiębiorcami; — poszukiwania i pozyskiwania źródeł 
dochodów miasta; — wykreowania pozycji Koszalina jako centrum turystycznego Pomorza Koszalińskiego. 

Piotr Stępień, lat 46, doktor nauk technicznych, inżynier. Studia ukończył w WSI w Koszalinie 
(1975), a doktorat w Politechnice Wrocławskiej (1984). Od 23 lat pracuje w Politechnice Koszalińskiej 
jako pracownik naukowo—dydaktyczny na Wydziale Mechanicznym. Jest autorem i współautorem pra- 
wie 30 opublikowanych prac naukowych, w tym dwóch (› zasięgu światowym i czterech patentów. 
Uczestniczył w l ] obszernych proj ektach badawczych i kierował jednym z nich. Otrzymał dwie nagro- 
dy ministra i 5 nagród Rektora. Ukończył (1990) kurs „Management” w Japonii i w ostatnich latach 
zajmuje się: Badaniami Operacyjnymi, Omalizacją, Statystyką oraz Ekonometrią i prowadzi wykła- 
dy z tych przedmiotów również dla studentów Instytutu Zarządzania i Marketingu. Jest autorem pod- 
ręcznika pt. „Optymalne decyzje w technice i biznesie” (1996). Był członkiem Senatu uczelni i jest 

-' ' członkiem Rady Wydziału Mechanicznego. W pracy samorządowej zamierza wykorzystać swoje do- 
świadczenie dotyczące analizy danych 1 optymalizacji. Mieszkaniec Koszalina od 1965 roku. Żonaty, troje dzieci (23,19,17). 

Artur Wezgraj, 42 lata. Od urodzenia związany jest z Koszalinem. Jedynie przez okres kilku lat 
(dwa lata szkoły średniej i studia) mieszkał w Krakowie i Warszawie. Dyplom magistra inżyniera elek- 
tronika uzyskał w 1979 roku w Wojskowej Akademii Technicznej w Warszawie. Po powrocie do Ko- 
szalina pracował zawodowo jako nauczyciel akademicki w Wyższej Szkole Oficerskiej WOPL w Ko- 
szalinie, a od 1989 roku w Politechnice Koszalińskiej. Aktualnie jest dyrektorem Centrum Komputero- 
wego celni oraz starszym wykładowcą na Wydziale Elektroniki. Wykonuje prace badawcze z zakre- 
su elektroniki. Oprócz pracy zawodowej zajmował się działalnością gospodarczą i społeczną. Był zało- 
życielem i prezesem zarządu spółdzielni mieszkaniowej, która zrealizowała część osiedla „Bukowa" w 
Koszalinie. W latach osiemdziesiątych pełnił funkcję przewodniczącego samorządu mieszkańców tego 
osiedla. Od kilku lat zajmuje się projektowaniem i budową sieci komputerowych obejmuj ących swoim -- - 
zasięgiem obszar miasta i zapewniaj ących dostęp do internetu. Swojąprzyszłość wiąże z Koszalinem. Tutaj założył swoją rodzinę 
i wychowuje wspólnie z żoną dwoje dzieci. Jest przekonany, że nasz region ma dużą szansę na rozwój, jeżeli kierowany będzie na 
zasadach wiedzy i rozsądku. 

Okręg wyborczy 3 
Piotr Błasiński, lekarz specjalista ginekolog-położnik. Bezpartyjny. Bardzo aktywny zawodowo. 

Pracuje w szpitalu, przychodni oraz prowadzi praktykę prywatną. Jest autorem licznych prac nauko- 
wych próbujących wyjaśnić przyczynę dużej liczby rodzących się dzieci na Pomorzu Środkowym z 
małą masą ciała. Prace te przedstawiane były na ogólnopolskich sympozjach i konferencjach. Chciałby 
się włączyć do prac nad reorganizacją służby zdrowia, ponieważ na codzień widzi wiele niedomagań 
frustruj ących pacjentów. Jeździ konno, uprawia narciarstwo, lubi słuchać muzyki symfonicznej. Żona 
— lekarz pediatra. Syn — uczeń liceum im. Dubois. 

Jerzy Czerwiński, lat 52, koszalinianin od urodzenia. Żonaty, dwie córki, jedna studiuje, druga jest 
uczennicą liceum im. Broniewskiego. Z wykształcenia nauczyciel, dobrze znający środowisko oświaty 
i kultury Koszalina i regionu koszalińskiego. Pracownik Politechniki Koszalińskiej. W pracy: sprawny 
i doświadczony organizator. W radzie miasta chciałby zająć się problematyką związaną z funkcjono- 
waniem oświaty i kultury w mieście. 

Wacław Idziak, doktor nauk, poznaniak z urodzenia, koszalinianin z 
wyboru. Ma 46 lat, jest żonaty. Żona Maria, artysta plastyk; syn Piotr, uczeń 
LO. Z wykształcenia socjolog, ale także metalurg, językoznawca, rolnik, moderator. Pracował w róż— 
nych zawodach, był rolnikiem, piekarzem, dziennikarzem; prowadził hurtownię, produkował futony 
oraz doradzał firmom. Obecnie wykłada w Politechnice Koszalińskiej, specjalizuje się w takich zagad- 
nieniach jak: zarządzanie rozwojem lokalnym, samorządy lokalne w Unii Europejskiej. Wacław Idziak 
jest także członkiem Komitetu Sterującego FAPA (Fundacja Programów Pomocowych dla Rolnictwa) 
oraz ekspertem w projektach realizowanych w ramach programu Phare. Jego specjalność to strategie 
rozwoju gmin oraz szkolenie liderów. Pod Jego kierownictwem przygotowane zostały na przykład 

*" " pierwsze plany tras rowerowych w okolicy Koszalina. Zamiary na przyszłość: kontynuacja badań doty- 
czących konkurencyjności gmin i przekształcania urzędów gmin w firmy usługowe; wykorzystanie tych badań 1 doświadczenia 
związanego z zarządzaniem rozwojem regionalnym w praktyce samorządowej. 
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Marek Łukojko, lat 29, magister inżynier elektroniki. Urodził się w Słupsku, gdzie ukończył Tech- 
nikum Elektroniczne. Studiował w Politechnice Koszalińskiej na kienmku elektronika. 

Po ukończeniu studiów, w roku 1990, osiedlił się w Koszalinie. Tu założył rodzinę i wraz z żoną 
Małgorzatą wychowuje syna Igora. Pracował jako kierownik działu handlowego w Przedsiębiorstwie 
Organizacji i Wdrożeń „AY " w Koszalinie, a od roku 1996 zatrudniony jest w Politechnice Koszaliń- 
skiej na stanowisku administratora lokalnej sieci komputerowej. Praca jest jednocześnie jego pasją. 

Jest energicznym młodym człowiekiem, który pragnie, aby Koszalin i region koszaliński rozwijały 
się dynamicznie. 

Andrzej Muszyński-Hudemczuk, lat 46, urodził się w Białogardzie. Tytuł magistra inżyniera uzy- 
skał w 1978 roku, doktora nauk technicznych w dziedzinie elektroniki w 1987 roku w Technicznym 
Uniwersytecie w Sofii, w Bułgarii. Od roku 1978 do 1988 był kolejno: serwisowym inżynierem w 
Zakładzie Techniki Medycznej w Koszalinie, asystentem na Wydziale Inżynierii Biomedycznej w Tech- 
nicznym Uniwersytecie w Sofii, następnie pracował jako główny specjalista do spraw badawczo-roz- 
wojowych w Zakładzie Techniki Medycznej w Koszalinie. Od 1988 roku do chwili obecnej jest współ- 
twórcą GUS-owskich systemów informatycznych na potrzeby Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecz- 
nej. Prowadzi nadzór nad systemami informatycznymi, oraz jego modyfikacjami. W Politechnice Ko- 
szalińskiej pracuje na stanowisku wykładowcy akademickiego. W 1990 roku założył Przedsiębiorstwo 
Organizacji i Wdrożeń AYA, spółka z o.o. Należy ono do przodujących w branży informatycznej w 
województwie koszalińskim. Spełnia znaczącą rolę w krzewieniu kultury informatycznej Pomorza Środ- 
kowego. Ponadto wspólnie z żoną prowadzi dużą informatyczną szkołę policealną "Computer College”. Zna języki obce i prowa- 
dzi współpracę z zagranicznymi firmami handlowymi. Uważa, że miasto Koszalin powinno być dobrze przygotowane do współ- 
pracy z firmami zagranicznymi w jednoczącej się Europie. To szansa, którą trzeba wykorzystać, dla rozwoju i samodzielności 
regionu. Urodzony i wychowany na ziemi koszalińskiej bardzo dobrze zna specyiikę gospodarczą rynku koszalińskiego i jego 
potrzeby związane z rozwojem koszalińskich przedsiębiorstw. 

Czeslaw Partacz — doktor nauk humanistycznych, przyjaciel młodzieży. Absolwent Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza w Poznaniu. Ma 46 lat, żonę i lił—letnią córkę. Od urodzenia jest mieszkańcem Ziemi 
Koszalińskiej. Po ukończeniu studiów i odbyciu służby wojskowej w Szkole Oficerów Rezerwy w Koło— 
brzegu rozpoczął pracę w koszalińskiej WSInż. Zawodowi nauczyciela jest wierny do chwili obecnej, 
mimo wielu innych, bardziej intratnych propozycji. Obecnie pełni funkcję z—cy dyrektora Instytutu Za- 
rządzania i Marketingu Politechniki Koszalińskiej. Jest autorem wielu publikacji i opracowań nauko- 
wych, co zostało docenione poprzez powołanie go na członka komisji Polskiej Akademii Nauk. 

Działał w wielu koszalińskich organizacjach społecznych: Towarzystwo Wiedzy Powszechnej, To- 
warzystwo Zapobiegania Narkomanii, a także w Uczelnianym Zarządzie Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Odznaczony został odznakami honorowymi: „Za zasługi dla Miasta Koszalina” oraz „Za 

zasługi dla Województwa Koszalińskiego". Jego hobby, to praca na działce. W przyszłej Radzie będzie działać na rzecz bezpie- 
czeństwa w mieście, polepszenia jego estetyki oraz poprawy efektywności spółek miej skich (ciepłownictwo, wodociągi, komuni- 
kacja) w myśl głoszonego hasła: nasze miasto — naszą przyszłością. 

Bogusław Polak, lat 54, historyk. Profesor nadzwyczajny Politechniki Koszalińskiej, nauczyciel 
„akademicki z 28-letnim stażem pracy (UMA i PK). Współzałożyciel Instytutu Nauk Społecznych Poli- 
techniki Koszalińskiej, organizator i dyrektor Instytutu Zarządzania i Marketingu PK, kierownik Za- 
kładów i Katedr (aktualnie Katedry Historii i Stosunków Międzynarodowych). Uzyskał wybitne wyni- 
ki w pracy naukowej, dydaktycznej i organizacyjnej. Profesor Polak wypromował l doktora, 1 prze- 
wód w finalizacji, otwartych jest 6 dalszych. Recenzował 1 dorobek na stopień doktora habilitowanego 
i 6 prac doktorskich, wypromował 150 magistrów. Jest autorem 28 monografii, 20 skryptów, ok. 20 
książek populamonaukowych. Łączne nakłady książek jego autorstwa przekroczyły 500 tys. egzem- 
plarzy. Napisał ok. 200 artykułów naukowych, ponad 300 haseł biograńcznych. Zorganizował i prowa- 
dzi kilka zespołów badawczych, między innymi z dziejów militarnych Wielkopolski i Pomorza, histo- 
rii polskiej techniki wojskowej 1918-1989. Współorganizator „Słownika Biograficznego Powstania Wielkopolskiego 1918-1919”, 
inicjator i redaktor Słownika Biograficznego: Kawalerowie Virtuti Militari. Członek Komitetu Nauk Wojskowych PAN, Towa- 
rzystw Naukowych, Rad Naukowych, Rad Konsultacyjnych. Działa w Głównej Kwaterze ZHP, w Lions Club Polska i innych 
organizacjach charytatywnych, współdziała z organizacj ami kombatanckimi i polonijnymi (W. Brytania, Ukraina, Litwa, Biało— 
ruś). Posiada liczne odznaczenia państwowe i resortowe. 
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Witold Precht, profesor tytularny Politechniki Koszalińskiej, kierownik Katedry Inżynierii Mate- 
riałowej, dyrektor Środowiskowego Laboratorium Techniki Próżniowej. Urodzony w Drohobyczu (wo- 
jewództwo lwowskie) jako syn inżyniera geodety i nauczycielki gimnazjalnej. Ukończył Wydział Me- 
chaniczny Politechniki Krakowskiej. Doktorem nauk przyrodniczych został na Akademii Górniczej 
we Freibergu (Niemcy), a habilitację z zakresu fizyki metali otrzymał w Instytucie Podstawowych 
Problemów PAN w Warszawie. Odbył staże naukowe w Instytucie Maxa Placka w Diisseldortie i 
Uniwersytecie Technicznym Ruhr'y w Bochum. Wraz ze swoim zeSpołem jest twórcą nowoczesnych 
technologii, dotyczącychi właściwości fizycznych materiałów oraz wytwarzania warstw twardych i 
supertwardych na narzędziach i częściach maszyn. Jest mieszkańcem Koszalina od 1973 roku i obok 
badań naukowych w zorganizowanych i kierowanych przez siebie laboratoriach prowadzi cały czas 
szeroko zakrojoną pracę społeczną w Studenckich Kołach Naukowych, SIMP, PTTK. Był organizato- 

rem i wieloletnim prezesem Klubu Płetwonurków „MARES”, Oddziału Ratownictwa Wodnego przy Ochotniczej Straży Pożar- 
nej w Koszalinie. W uczelni działa w szeregu Komisjach i Komitetach w zakresie kształcenia młodej kadry, pomocy socjalnej i 
współpracy z młodzieżą. Cieszy się dużym mirem i uznaniem wśród kolegów i studentów, którym z przyjemnością poświęca 
dużo czasu. Wypromował około 200 inżynierów i magistrów, 8 doktorów i jest opiekunem 3 prac habilitacyjnych. Cechuje go 
niespożyta energia, optymizm i gotowość niesienia pomocy każdemu, kto się do niego zwróci. Jest żonaty i ma dwóch dorosłych, 
wykształconych synów: Andrzeja i Jerzego. Jego dążeniem jako radnego będą wysiłki w kierunku tworzenia nowoczesnego, 
ekologicznie przyjaznego i cieszącego się sławą miasta na wzór Oxfordu, Heidelbergu, Cambridge czy Goetyngi, które również 
zaczynały jako małe, nieznane miasteczka. 

Ewa Wachowicz Jest z zawodu automatykiem, absolwentką Wydziału Elektrycznego Politechniki 
Warszawskiej. Rozprawę doktorską obroniła na Wydziale Elektroniki Politechniki Warszawskiej. Od 
1975 roku mieszka w Koszalinie i jest pracownikiem Politechniki Koszalińskiej. Naukowo specjalizu— 
je się w sterowaniu mikroklimatem, w szczególności w specjalistycznych budynkach rolniczych (prze- 
chowalniach płodów rolnych, szklarniach, pieczarkamiach). Ma przygotowaną do obrony rozprawę 
habilitacyjną na ten temat. Posiada honorową odznakę „Za zasługi w rozwoju województwa koszaliń- 
skiego”. Bezpartyjna. Jest mężatką, ma jedno dziecko. 

Danuta Zawadzka, 24 lata. Jest magistrem ekonomii. Tytuł ten uzyskała realizując studia w lnsty- 
tucie Zarządzania i Marketingu Politechniki Koszalińskiej. Przez okres studiów znajdowała się w ści— 
słej czołówce najlepszych studentów. Była dwukrotnie stypendystką międzynarodowych programów 
wymiany. Nawiązała kontakt i współpracuje z kilkoma zagranicznymi ośrodkami uniwersyteckimi. 
Obecnie jest zatrudniona w Zakładzie Finansów i Gospodarki Światowej na stanowisku asystenta. 
W roku bieżącym planuje rozpocząć indywidualne studia doktoranckie. Jako studentka brała czynny 
udział w organizacjach studenckich. Należała do Samorządu Studenckiego IZiM, jak również piasto- 
wała stanowisko prezydenta Parlamentu Studentów Politechniki Koszalińskiej. Była członkiem Senatu 
Politechniki Koszalińskiej. Odznacza się pracowitością, przedsiębiorczością i zaangażowaniem w za” 
dania, które przyjmuje do realizacji. Jest konsekwentna w działaniu, ma duże zdolności organizacyjne. 
Z problematyką samorządową zetknęła się podczas pisania pracy magisterskiej, której tematem była 

analiza źródeł finansowania gminy Koszalin. Jest koszalinianką znającą problemy miasta i regionu. Nie dysponuje zbyt dużym 
doświadczeniem, ale może zaoferować swoją wiedzę i kreatywność w przedsięwzięciach podnoszących rangę naszego miasta.. 

Okręg wyborczy 4 

Andrzej Askaldowicz, lat 48, rodowity koszalinianin, żonaty, 2 córki. W uczelni pracuje od 1980 
roku, tj. 18 lat. W trudnych latach 80 przebrnął pozytywnie przez problem budownictwa jednorodzin- 
nego, budując w ramach spółdzielni akademickiej własny dom. Chociaż warunki się zmieniły, chętnie 
podzieli się zebranym wówczas doświadczeniem. 

Z racji wykonywanej pracy interesuje się problemami transportu i inżynierii ruchu drogowego. 
Bezpartyjny — światopoglądowo utożsamiać się może z nurtem liberalne—demokratycznym. 
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Hanna Bauer — kierownik Działu Kadr i Spraw Socjalnych Politechniki Koszalińskiej. Ukończyła Wydział 
Ekonomiczno-Socj ologiczny Uniwersytetu Łódzkiego, uzyskując tytuł zawodowy magistra ekonomii. Swoje 
życie zawodowe związała z Koszalinem. W Pohnozbycie przeszła przez kolej ne szczeble zawodowe od referenta 
do głównego specjalisty. Uczestniczyła aktywnie jako reprezentant załogi w pracach samorządu pracownicze- 
go. Od dwóch lat zatrudniona jest w koszalińskiej Uczelni. Interesuje się problematyką szkolnictwa oraz 
perspektywami stojącymi przed młodzieżąw zakresie wykształcenia, rozwoju intelektualnego i kulturalnego, 
uzyskania odpowiednich i spełniających oczekiwania młodych ludzi miejsc pracy. Zubożenie środowisk, z 
których wywodzi się znaczna część dzieci i młodzieży, głęboko leży jej na sercu. Chce przyczynić się do 
wzbogacenia bazy naukowej i dydaktycznej koszalińskich szkół w odpowiadające współczesnym wymogom i 
potrzebom pomoce naukowe i sprzęt dydaktyczny. Pragnie, aby w szkołach znalazły się środki pozwalające 
realizować nie tylko minima programowe, lecz również dodatkowe zajęcia, gdzie dzieci i młodzież pod kierrmkiem doświadczonych nauczy- 
cieli, których w koszalińskich szkołach nie brakuje, odnaj dywałyby satysfakcję w pogłębianiu Wiedzy i poszerzaniu swoich horyzontów 
intelektualnych. Zamężna, ma córkę Kasię — uczennicę liceum ogólnokształcącego. 

Genowefa Białuska, magister ekonomii, pracuje w uczelni od 1977 roku, w tym na Wydziale Mechanicz— 
nym Politechniki Koszalińskiej od 1987 roku na stanowisku kierownika dziekanatu. Rodowita koszalinianka, 
l7-Ietnia córka. Uważa, że trudno dziś powiedzieć co będzie oznaczał rok 2000 na zegarze dziejów ludzkości, 
jaką okaże się datą dla poszczególnych ludów i narodów, krajów i kontynentów. Wie, że my mieszkańcy 
Koszalina i okolic, zapewne marzeń mamy wiele, ale jedno jest bardzo ważne. Praca i do tego godziwie - 
wynagradzana. Czy mamy szanse na takową? Musimy o nią po prostu zadbać. W związku z dynamicznym 
rozwojem usług następują zmiany w strukturze zatrudnienia w trzech głównych sektorach działalności go- 
spodarczej, w rolnictwie, w przemyśle i w usługach. Zatrudnienie w rolnictwie wykazuje i nadal będzie 
wykazywało tendencję malejącą, w przemyśle wolno rosnącą, zaś w usługach wzrastającą. Zwiększające się 
zapotrzebowanie na coraz to inne usługi wpływa na powstanie i rozwój wielu nowych dziedzin usług. Należy 
więc dążyć do rozwoju usług. Niezbędne jest wypracowanie koncepcji działania w tym zakresie i konsekwent- 

-- na realizacja. Istotne jest wykorzystanie warunków prawno—ekonomicznych dotyczących przedsiębiorczos'ci 
w tej dziedzinie. Wzrastające zatrudnienie w usługach skutecznie ograniczy bezrobocie. Jest przekonana, że powierzenie mandatu radnej 
zobowiązuje do bardzo dużej aktywności, mądrych 1 przemyślanych działań w sferze rozwoju usług. Solidna praca w komisji ds. ekono- 
micznych oraz w komisji ds. zwalczania bezrobocia musi przynieść efekty, jakich oczekują w pierwszym rzędzie bezrobotni mieszkańcy 
Koszalina, czego serdecznie życzy nam wszystkim. 

Ryszard Gałązka, od 28 lat mieszkaniec Koszalina. Magister inżynier mechanik. Jest absolwentem Wy- 
działu Mechanicmego, pracuje na stanowisku kierownika Dziekanatu Wydziału Elektroniki. Ze szkolnictwem 
wyższym związany jest ponad dwadzieścia lat. Pracował jako wykładowca w Wyższej Szkole Oficerskiej . 
Sprawny i skuteczny organizator. Interesuje go problematyka szkolnictwa wszystkich szczebli i form. Harmo- 
nijny rozwój bazy naukowej i dydaktycznej szkolnictwa podstawowego i średniego powinien być zapleczem 
dla prężności działania Politechniki Koszalińskiej, która jest najważniejszym ośrodkiem naukowym, intelektu- 
alnym miasta Koszalina i Pomorza Środkowego. Tylko ludzie o wysokich kwaliiikacjach powinni decydować o 
przyszłości miasta, regionu i państwa. Zdecydowany zwolennik przyszłej samodzielności Koszalina, Słupska 
i Pomorza Środkowego. Żonaty — żona pracuje w Szpitalu Wojewódzkim, córka — studentka V roku na Wydzia- 
le Architektury Politechniki Gdańskiej. Jak każdy Koszalinianin pragnie, aby w mieście żyło się dobrze. Kon— 
centruje się na dążeniu do poprawienia jakości dróg. 

Andrzej Guziński, profesor tytularny Politechniki Koszalińskiej. Jest uznanym specjalistą w kraju i na świecie w dziedzinie 
elektroniki. Wcześniej, zanim przeniósł się do Koszalina i związał z Politechniką Koszalińska, był profesorem Politechnik Gdańskiej. W 
Politechnice Koszalińskiej był kolejno: kierownikiem Zakładu Elektroniki na Wydziale Mechanicznym, dyrektorem samodzielnego 
Instytutu Elektroniki w uczelni a obecnie jest dziekanem Wydziału Elektroniki. To właśnie Jemu, dzięki własnym dążeniom i wsparciu 

dwóch kolejnych rektorów Politechniki Koszalińskiej, udało się doprowadzić do powstania Wydziału Elek— 
troniki na Politechnice Koszalińskiej, który to wydział w niedługim czasie, w bieżącym roku, otrzymał 
uprawnienia do nadawania stopnia naukowego doktora. 

Profesor mówi, że zawsze lubił naturę, marzył o mieszkaniu w lesie, nad jeziorem w małym domku, 
gdzie wokół spokój, świergot ptaków, zielona trawa. Ale zawsze lubił coś tworzyć, działać, dlatego w 
przeszłości utworzył Studencką Agencję Radiową w Gdańsku, był lektorem i redaktorem Polskiego 
Radia, prezenterem w telewizji, aktorem studenckiego Teatru Kabały i Sceny Obj azdowej Teatru Wy— 
brzeże, wreszcie głównym twórcą technologii cienkowarstwowych układów mikroelektronicznych w 
ZR Radmor w Gdyni i długoletnim kierownikiem Katedry Układów Elektronicznych Politechniki Gdań- 
skiej. Swoją przyszłość związał z Koszalinem i pragnie pracować dla jego dobra i rozwoju. 

Jego zaletą jest skuteczność działania i osiąganie zamierzonych celów. Obecnie jego celem jest 
niedopuszczenie do degradacji regionu koszalińskiego i przywrócenie jemu statusu województwa. 
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Stanislaw Kapłonek, lat 51, żonaty, ma syna — studenta IZK Politechniki Koszalińskiej. W Kosza- 
linie mieszka od 1957 roku. Ukończył Liceum im. St. Dubois, następnie studiował w WSlnż. w Kosza- 
linie, którą ukończył w 1972 roku, uzyskując stopień magistra inżyniera mechanika. Pracuje w Politech- 
nice Koszalińskiej od 26 lat. Jest współautorem wielu publikacji naukowych oraz opracowań naukowo- 
badawczych i technicznych. Nagrodzony został licznymi nagrodami rektorskimi. 

Aktualnie jest pracownikiem naukowym Katedry Mechaniki Precyzyjnej. Członek Zarządu ZNP 
przy Politechnice Koszalińskiej. Hobby: modelarstwo lotnicze. Instruktor modelarski. Wychowawca 
licznej grupy modelarzy, pasjonatów techniki i lotnictwa. 

Marian K0pczewski, doktor habilitowany na Wydziale Elektroniki, absolwent Technikum Melio- 
racyjnego w Białymstoku, od trzydziestu lat mieszkaniec Koszalina. Ukończył koszalińską Wyższą 
Szkołę Oficerską. Doktor habilitowany w dziedzinie najnowszej historii Polski. Zainteresowania ba- 
dawcze to historia drugiej wojny światowej, a szczególnie użycie Wojska Polskiego w walkach na 
Zachodzie Europy. Autor kilku książek i kilkudziesięciu innych prac rozpowszechnionych także w 
Wielkiej Brytanii. Badając losy Polaków za granicami Rzeczypospolitej utrzymuje ścisły związek z 
Polonią w USA i Wielkiej Brytanii oraz ośrodkami naukowymi. Za tę działalność wyróżniony honoro- 
wą odznaką 2 Korpusu Polskiego oraz Związku Artylerii Przeciwlotniczej w Londynie. 

Pracując w Szkole Oficerskiej na stanowisku profesora, kierownika katedry, wychował wiele pokoleń przeciwlotników senty- 
mentalnie związanych z Koszalinem. Aktualnie kontynuuje działalność naukowo-dydaktyczną na Wydziale Elektroniki Politech- 
niki Koszalińskiej. Wczoraj i dziś, ucząc i wychowując uważa, że ludzie o wysokich kwalifikacjach będą wpływali na rozwój 
Rzeczypospolitej i przyszłość regionu koszalińskiego trwale wpisanego w kształt Wspólnoty Europejskiej. 

Gerard Kwiatkowski, ]. 52 żonaty, dwoje dorosłych, usamodzielnionych dzieci; praktykujący ka- 
tolik, bezpartyjny — magister inżynier, absolwent Wydziału Elektrycznego Politechniki Gdańskiej. 

W Koszalinie od 1970 r. pracował kolejno w: ELTOR Koszalin, Zjednoczeniu Technicznej Obsługi 
Rolnictwa, Wojewódzkim Zarządzie Inwestycji Rolniczych, Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy „Budi- 
mert”; prowadził działalność na własny rachunek, a obecnie zatrudniony jest na Politechnice Koszaliń- 
skiej. Wszędzie pracował na stanowiskach kierowniczych lub samodzielnych. Organizował społecznie 
budowę uzbrojenia ulic Jarzębinowej i Lipowej w kanalizację deszczową i sanitarną oraz gazociąg. 

W całej rozciągłości będzie wdrażał w życie program Komitetu Wyborczego „Politechnika”; w szcze- 
gólności uczyni wszystko, aby na ul. Jarzębinowej ułożony został chodnik, a sama ulica mogła stać się 
najpiękniejszą ulicą Osiedla Rokosowo, a może i Koszalina? 

Arkadiusz Zaborowski, lat 31, ukończył Szkołę Podstawową nr 7, a następnie II Liceum Ogólno— 
kształcące im. Władysława Broniewskiego w Koszalinie. Studiował prawo i politologię na Uniwersy- 
tecie Gdańskim. Po ukończeniu studiów i obronie pracy magisterskiej w 1993 roku wrócił do Koszali- 
na. W 1994 roku ukończył Szkołę Podchorążych Rezerwy w Poznaniu. Obecnie jest zatrudniony w 
Koszalińskiej Izbie Przemysłowo-Handlowej na stanowisku kierownika Działu Szkoleń i Doradztwa i 
odbywa Studia Podyplomowe w zakresie Public Relations w Wyższej Szkole Bankowej w Poznaniu. 
Bezpartyjny. Jego program dla miasta: 1) Stworzenie sieci parkingów i zaplanowanie przestrzennej 
zabudowy miasta po roku 2000; 2) Zabudowa centrum miasta; 3) Wybudowanie drugiego dworca 
PKP; 4) Skoordynowanie działań Policji i Straży Miejskiej; 5) Radykalna rozprawa z dokonującymi 
kradzieży na cmentarzu koszalińskim „hienami cmentarnymi”; 6) Stworzenie warunków dla rozwoju 
turystyki w Koszalinie i jego najbliższym otoczeniu: wybudowanie nowoczesnego centrum hotelowo-konferencyjnego, rozwój 
tras rowerowych, wybudowanie pola golfowego; 7) Przyciąganie inwestycji zagranicznych; 8) Ekologia; 9) Wzmocnienie roli 
uczelni wyższych z prawdziwego zdarzenia, takich jak Politechnika Koszalińska, w życiu miasta. 

Okręg wyborczy 5 
Tadeusz Bohdal — doktor nauk technicznych, lat 45. Od 26 lat mieszkaniec Koszalina, żonaty 

(żona inżynier budownictwa - nauczycielka), dwoje dzieci w wieku szkolnym. Kiedyś student, potem 
pracownik naukowo-dydaktyczny, a obecnie prodziekan Wydziału Mechanicznego Politechniki Ko- 
szalińskiej. Główne cechy charakteru to: wytrwałość i pracowitość, konsekwencja w działaniu, głębo- 
kie poczucie sprawiedliwości, rozwaga w podejmowaniu decyzji. Wrodzona życzliwość dla innych, 
zmysł organizacyjny, umiejętność współpracy w grupie powodują, że od lat szkolnych darzony jest 
naturalnym autorytetem, sprawując różne funkcje organizacyjne i kierownicze, od samorządu szkolne- 
go, studenckiego po pracę w Politechnice Koszalińskiej (członek Senatu PK, przewodniczący wielu 
komisji Wydziału Mechanicznego). Nigdy nie był członkiem żadnej partii. Uważa, że wszelkie działa— 
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nia radnego Powiatu Grodzkiego w Koszalinie powinny mieć na uwadze dobro wszystkich mieszkańców miasta Koszalin, a nie 
tylko jednej grupy społecznej czy zawodowej, powinny być podejmowane w poczuciu głębokiej odpowiedzialności i troski o 
dalsze losy miasta i jego mieszkańców. Pomyślna przyszłość całego miasta i jego mieszkańców: gospodarcza i finansowa zamoż- 
ność, zdrowie i bezpieczeństwo, rozwój oświaty, nauki i kultury to główne elementy Jego programu wyborczego. 

Włodzimierz Deluga, profesor nadzwyczajny Politechniki Koszalińskiej, doktor habilitowany — 
jest kierownikiem Katedry Marketingu i Badań Rynkowych Instytutu Zarządzania i Marketingu, człon- 
kiem senatu Politechniki Koszalińskiej. Urodzony w 1947 roku w województwie koszalińskim. Jest 
autorem wielu publikacji i prac wdrożeniowych. Był promotorem ponad 200 prac licencjackich, magi- 
sterskich i podyplomowych. Oprócz pracy dydaktycznej i naukowej pełni funkcje wiceprezesa Oddzia— 
łu Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego i wiceprzewodniczącego Stowarzyszenia Polska — Wschód. 

Należy do grona ludzi uczynnych, inicjatywnych, obiektywnych, wymagających od siebie i innych. 
Hobby: turystyka, film, teatr. Credo: Zostawiaj wszystko w nieco lepszym stanie niż zastałeś. 

Joanna J ankowska—Sandberg, inżynier budowlany, nauczyciel akademicki. Bezpośrednio po ukoń- 
czeniu studiów na Wydziale Budownictwa i Inżynierii Sanitarnej w Wyższej Szkole Inżynierskiej w 
Koszalinie podjęła pracę w Zakładzie Remontowo-Budowlanym Polskiej Żeglugi Bałtyckiej w Koło- 
brzegu. Po dwóch latach wróciła na uczelnię już jako asystent w Zakładzie Budownictwa Przemysło- 
wego i Ogólnego. 

Od czterech lat, po otrzymaniu na Politechnice Szczecińskiej w 1992 roku tytułu doktora nauk 
technicznych, pracuje na stanowisku adiunkta w Katedrze Konstrukcji Metalowych Wydziału Budow- 
nictwa i Inżynierii Środowiska. W Koszalinie mieszka od trzydziestu lat, dlatego najważniejsze wyda- 
rzenia w jej życiu związane są właśnie z Koszalinem. Nie należała nigdy do żadnej partii. 

Tomasz Kiczkowiak, absolwent Wydziału Mechanicznego WSInż. w Koszalinie, specjalność: Ma— 
szyny i Urządzenia Przemysłu Spożywczego i Chemicznego, doktorat obronił na Wydziale Mecha- 
niczne-Technologicznym Politechniki Warszawskiej. W działalności naukowej zajmuje się szeroko 
rozumianym komputerowym wspomaganiem projektowania, napędami i sterowaniem pneumatycznym, 
a w ostatnim czasie sztucznymi sieciami neuronowymi. Jest autorem i współautorem 9 skryptów i 
podręczników, 36 artykułów naukowych opublikowanych w lqaju i 6 za granicą. Jest również współor- 
ganizatorem 14 Konferencji Naukowych. Na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych pra-— 
cował społecznie w Radzie Osiedla i Radzie Nadzorczej KSM „Przylesie”. 

Urodzony 43 lata temu w Koszalinie, żona Wanda, syn Marek uczeń V klasy SP 17. W wolnych 
chwilach zajmuje się, za przyczyną syna, koreańską odmianą karate TaeKwon—Do ITF. Pozwala to na 
utrzymanie formy fizycznej i psychicznej. Lubi dobrą książkę i film oraz grę w brydża. 

Jerzy Kostka, lat 55, dyrektor Oddziału Banku Gospodarki Żywnościowej S.A. w Koszalinie. Jest 
absolwentem Akademii Rolniczej w Szczecinie i podyplomowych studiów Szkoły Głównej Planowa- 
nia i Statystyki w Warszawie oraz Gdańskiej Akademii Bankowej w Gdańsku. W pracy zawodowej 
poznał szczeble administracji państwowej gminy, powiatu i województwa. Aktywnie działał w struktu- 
rach samorządu wiejskiego i spółdzielczego. Był związany z Ruchem Ludowym. Obrońca interesów 
ludzi pracy środowisk miejskich i wiejskich, co potwierdzają jego artykuły prasowe. Gorący orędow- 
nik umacniania rodziny i polskiej gospodarki. Jest żonaty, ma pięcioro dzieci. Interesuje się wydarze- 
niami gospodarczymi i społeczno—politycznymi swego regionu. Poprzez uczestnictwo w samorządzie 
miasta pragnie wpływać na jego rozwój i dobrobyt wszystkich mieszkańców. 

Jan Kozłowski, urodzony w 1935 roku w Poznaniu. Inżynier mechanik — wykształcenie wyższe 
uzyskał na Politechnice Poznańskiej w 1956 roku. W Koszalinie zamieszkuje od roku 1960. Po począt— 
kowym zatrudnieniu w budownictwie od 1964 do 1992 pracował w Dyrekcji Okręgowej Dróg Publicz- 
nych i jednostkach podległych. Od 1992 na emeryturze, od 1993 pełni obowiązki syndyka masy upa- 
dłości, aktualnie ZPE „Kazel”. Za swoje osiągnięcia zawodowe uważa: współautorstwo l patentu i 3 
wzorów użytkowych, uruchomienie produkcji 2 maszyn drogowych, uprzednio w kraju nie produko- 
wanych, prowadzenie postępowania upadłościowego w kierunku ponownej aktywizacji gospodarczej 
nieruchomości i przywrócenia miejsc pracy. Trzykrotny laureat nagrody NOT II stopnia 

Główne kierunki pracy w Radzie Miejskiej jako radnego: — usprawnienie organizacji ruchu drogo- 
wego w mieście (m.in. przywrócenie poprzedniego stanu regulacji świetlnej na niektórych skrzyżowa- 
niach, usprawnienie wylotu na Kołobrzeg); — likwidacja marnotrawstwa w utrzymaniu dróg miejskich 
i poprawa ich stanu technicznego; — ustalenie i realizacja zasad działalności Zarządu Miasta w zagadnieniach rzeczywistej, a nie 
deklaratywnej aktywizacji gospodarczej miasta. 
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Narcyz Kulawiuk, lat 51, ukończył Uniwersytet Gdański z tytułem magistra chemii o specjalności 
nauczycielskiej. Pracę zawodową rozpoczął w 1967 roku w Szkole Podstawowej w Sianowie jako 
nauczyciel. Żonaty, jedno dziecko — córka. W uczelni zatrudniony od 1973 r. na etacie naukowo— 
technicznym, aktualnie pracuje w Katedrze Elektrotechniki i Elektrochemii na Wydziale Mechanicz— 
nym. Od początku kariery zawodowej ściśle związany z Ziemią Koszalińska, szczególnie z Koszali- 
nem, w którym mieszka i pracuje na Politechnice od 25 lat. Oprócz pracy zawodowej udziela się 
społecznie, będąc od kilku lat między innymi przewodniczącym Międzyzwiązkowej Podkomisji Świad- 
czeń Socjalnych oraz członkiem innych komisji z ramienia ZNP. Członek Związku Nauczycielstwa 
Polskiego od 1967 roku,w którym przez trzy kadencje pełnił funkcję wiceprezesa Zarządu. Za cało— 
kształt pracy w organizacji został odznaczony w 1993 roku Złotą Odznaką ZNP. Pragnie dynamicznego rozwoju Koszalina, a w 
szczególności doinwestowania służby zdrowia, zwiększenia tempa budownictwa mieszkaniowego dostępnego dla ludzi młodych 
i potrzebnych dla miasta, organizowania stanowisk pracy dla bezrobotnych, poprawy bezpieczeństwa publicznego oraz stanu 
dróg miejskich. Interesuje się żywo życiem codziennym Koszalinian, polityką, literaturą naukowąi sportem. 

Zenon Ociepa, adiunkt Politechniki Koszalińskiej, doktor inżynier, lat 48, żonaty, dwoje studiują- 
cych dzieci, zawodowo i naukowo zajmuje się techniką komputerową i mikroprocesorowąw zastoso- 
waniach przemysłowych. Żeglarz. W radach osiedla zajmował się infrastrukturą miej ską. 

Dariusz Oczachowski, urodzony w 1958 roku w Koszalinie. Absolwent Wydziału Nauk Społecz— 
nych Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Od 1994 pracownik Instytutu Zarządzania i 
Marketingu Politechniki Koszalińskiej. Żonaty. Mieszka w Koszalinie. Kandyduje do Rady Miasta 
Koszalina, gdyż leży mu na sercu dobro miasta, z którym związany jest kilkadziesiąt lat. Pragnie przy- 
czynić się swoją wiedzą do jego rozwoju w niełatwym dla niego okresie (utrata statusu miasta woje— 
wódzkiego). Jako radny zabiegał będzie o odpowiednie traktowanie spraw szkolnictwa i nauki w mie- 
ście Koszalinie, tak aby te ważne dziedziny miały swoją rangę i nie pozwalały się zepchnąć na bok 
przez inne „ważniejsze” sprawy. Chce aby Koszalin wyróżniał się korzystnie wśród innych polskich 
miast, ugruntowując swoją pozycję administracyjnego centrum Pomorza Środkowego i stając się przed- 
miotem podziwu i zazdrości mieszkańców innych miast. Miasto ma do tego pełne prawo z racji swego położenia oraz potencjału 
i zaangażowania mieszkańców. Zainteresowania pozazawodowe: turystyka, polityka. 

Adam Romanowski, lat 53, doktor nauk technicznych, inżynier. Absolwent Politechniki Gdań- 
skiej kierunku: budownictwo lądowe, budowa mostów. Jest pracownikiem Politechniki Koszalińskiej 
— wykładowcą Katedry Konstrukcji Metalowych na Wydziale Budownictwa i Inżynierii Środowiska. 
Jego zainteresowania pozazawodowe to lotnictwo 1 turystyka— jest członkiem Aeroklubu Bałtyckiego 
w Kołobrzegu. 

Za ważny cel działania uważa poprawę infrastruktury komunikacyjnej regionu i rozwój turystyki. 
Najbardziej ceni w ludziach: rzeczowość, punktualność, solidność. Żonaty — dwie córki (25 i 15 lat) 

Józefa Solecka, urodziła się w 1938 roku, jest mężatką, ma troje dorosłych dzieci. Dwie córki są 
absolwentkami Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Koszalinie. Pracę zawodową podjęła w roku 1953. W 
trakcie pracy zawodowej ukończyła szkołę średnią oraz studia wyższe. Jest absolwentką Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Słupsku. Od roku 1964 pracuje w Bałtyckim Teatrze Dramatycznym. Przeszła wszystkie 
szczeble hierarchii pracowniczej, od księgowej do dyrektora naczelnego. Decyzję o objęciu funkcji 
dyrektora podjęła w chwili zagrożenia teatru likwidacją. Wspólnie z załogą, udało jej się wyprowadzić 
teatr z zapaści. Obecnie Bałtycki Teatr Dramatyczny jest w dobrej kondycji artystycznej i finansowej, 
co uważa za duży sukces osobisty i zawodowy w dobie przeobrażeń ustrojowych w kraju. 

Kandydując do rady miasta Koszalina, chciałaby wykorzystać swoje długoletnie doświadczenie w 
działalności kulturalnej i mieć wpływ na utrzymanie dotychczas istniejących placówek kultury i nauki 
w ich obecnych strukturach po reformie samorządowej. 
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Zbigniew Suszyński, 40 lat, nauczyciel akademicki, elektronik. Prodziekan na Wydziale Elektro- 
niki Politechniki Koszalińskiej. W Koszalinie mieszka od 1978 r. Jego praca jest jednocześnie jego 
pasją. Od 1993 r. był kierownikiem trzech kolejnych projektów badawczych, które pozyskał w drodze 
konkursu 2 Komitetu Badań Naukowych. Opublikował kilkadziesiąt artykułów, w tym większość w 
czasopismach i na konferencjach o zasięgu światowym. Bezpartyjny. Swoje sympatie polityczne uza- 
ieżnia od rodzaju i wiarygodności działań polityków przede wszystkim w sferze gospodarczej. Jest 
zdecydowanym przeciwnikiem wykorzystywania argumentacji o charakterze ideologicznym do walki 
0 stanowiska. Uważa że najważniejszym celem radnych powinien być wszechstronny rozwój miasta 
Koszalina 1 dobrobyt jego mieszkańców. Jest przekonany, że program Komitetu Wyborczego Politech- 
niki Koszalińskiej służy realizacji tego celu. 

Janusz Śniadecki, specjalista od etyki w biznesie, jest absolwentem Uniwersytetu Wrocławskiego, 
doktorem nauk humanistycznych. Ma 52 lata, żonęi 15 letniego syna. Pracę zawodową rozpoczął po 
ukończeniu studiów w kulturze i oświacie pozaszkolnej na Dolnym Śląsku. Od 1980 r. jest pracowni- 
kiem Politechniki Koszalińskiej, zaangażowanym w rozwój Uczelni, miasta i regionu. Pełnił wiele 
funkcji zawodowych w Uczelni oraz społecznych w mieście i województwie, m.in.: w Związku Na- 
uczycielstwa Polskiego, Towarzystwie Wiedzy Powszechnej, Towarzystwie Zapobiegania Narkomanii 
i Społecznym Komitecie Przeciwalkoholowym. Za tę działalność oraz za działalność naukową i popu- 
laryzującą wiedzę o Pomorzu Środkowym, był odznaczany wieloma odznaczeniami państwowymi, re- 
sortowymi, miasta i regionu Kieruje Zakładem Filozofii, Socjologii i Psychologii w Instytucie Zarzą- 

~ dzania 1 Marketingu Politechniki Koszalińskiej. Wykłada etykę 1 filozofię biznesu. Zajmuje się zagad- 
nieniami etyki w działalności guapodarczej polskich przedsiębiorców w regionie zagrożonym strukturalnym bezrobociem. Jest 
autorem wielu Opracowań z tej dziedziny. Jego hobby to... prowadzenie własnej firmy consultingowej (od 1990 r.) zajmującej się 
m.in. restrukturyzacją przedsiębiorstw państwowych oraz badaniami rynku. W przyszłej Radzie będzie zabiegał o to, by radni 
więcej czasu poświęcali na przygotowywanie miejsc pracy dla bezrobotnych oraz niepełnosprawnych, a pracodawcy kierowali 
się zasadą: człowiek jest tyle wart, ile może pomóc innym ludziom. 

Okręg wyborczy 6 
Jerzy Gui, mieszka w Koszalinie od 36 lat. Jest żonaty, posiada jedno dziecko (córka). Po ukończe— 

niu studiów na Wydziale Budowy Maszyn Politechniki Poznańskiej i uzyskaniu dyplomu magistra 
mechaniki przyjechał do Koszalina, gdzie rozpoczął pracę w zakładzie „Kazel”. Pracując od 1965 roku 
w Koszalińskiej Wytwórni Części Samochodowych jako główny technolog, podjął i ukończył w 1970 
roku studia ekonomiczne w Politechnice Szczecińskiej, uzyskując tytuł dyplomowanego ekonomisty. 

Pracę w Politechnice Koszalińskiej podjął w 1970 roku i pracuje tutaj nieprzerwanie do dziś. W 1980 
roku uzyskał stopień doktora nauk technicznych. W czasie pracy w uczelni pełnił wiele ftmkcji, między 
irmymi, w latach 1981—82 był zastępcą Dyrektora Instytutu Budowy Maszyn, w latach 1990—96 (przez 
dwie kadencje) pełnił funkcję Prodziekana Wydziału Mechanicznego ds. Studiów Zaocznych. Był wieloletnim sekretarzem Ko- 

misji Rekrutacyjnej na Wydziale Mechanicznym oraz członkiem wielu komisji uczelnianych 1 wydzia— 
łowych. Jest autorem dziesięciu oryginalnych artykułów naukowych 1 ponad pięćdziesięciu opracowań 
naukowo-technicznych dla różnych podmiotów gospodarczych (głównie regionu koszalińskiego). 

Zdzisław J ordanek, lat 52, nauczyciel akademicki Instytutu Zarządzania i Marketingu Politechniki 
Koszalińskiej. Doktor nauk humanistycznych. Przez 33 lata pełnił służbę wojskową, w trakcie której 
zajmował stanowiska dowódcze. Po zwolnieniu z zawodowej służby wojskowej kontynuuje pracę na 
stanowisku adiunkta w Katedrze Marketingu i Badań Rynkowych. Autor wielu opracowań metodycz- 
nych, artykułów i periodyków. Posiada liczne odznaczenia państwowe i medale resortowe. 

Jerzy Kulik, docent, urodził się w 1927 r. w Częstochowie. Tam też ukończył szkołę podstawową, 
a następnie w latach okupacji pracował i uczył się zawodu ślusarza samochodowego. Od roku 1945 
kontynuował naukę, kończąc w 1949 Technikum Mechaniczne oraz podejmując studia na Wydziale 
Mechanicznym utworzonej Wyższej Szkoły Inżynierskiej. Dyplom magistra inżyniera uzyskał w 1956 r. 
W pracy zawodowej związanej głównie ze szkolnictwem wyższym działa w zalqesie organizacyjnym 
i dydaktycznym oraz naukowym. W latach 1949—1956 uczestniczył w tworzeniu Wydziału Mecha— 
nicznego Politechniki Częstochowskiej. Potem w latach 1965—1971 organizował Wydział Ogólno- 
techniczny 1 Mechaniczny w WSI w Zielonej Górze. Od tego roku przeniósł się do pracy w Politech— . - -- - 
nice Koszalińskiej i zorganizował Zakład Obróbki Plastycznej. W swej wieloletniej pracy nauczyciela akademickiego pełnił 
fimkcje dziekana, prodziekana, prorektora, jak również uczestniczył w pracach zespołów kolegialnych Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego, w Sekcji Podstaw Technologii PAN oraz uczelnianych komisjach dydaktycznych i programowych, będąc jednocze- 
śnie promotorem około 120 prac dyplomowych kierunku mechanika. Za konieczne w wyborach uważa zintegrowanie działań 
wszystkich członków ciał samorządowych we wdrażaniu przemian w oświacie, zdrowiu i zabezpieczeniach emerytalnych. 
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Wieslaw Madej, 36 lat, doktor nauk technicznych, elektronik. Mieszkaniec Raduszki, bezpartyjny. 
Pracownik Wydziału Elektroniki Politechniki Koszalińskiej. Żonaty, dwie córki: Weronika — 10 lat i 
Magdalena - 5 lat. Mieszka na osiedlu Raduszka w własnoręcznie wybudowanym domku jednoro- 
dzinnym. Chce, aby jego osiedle nie było zapomnianym i niechcianym dzieckiem Koszalina. Postara 
się zadbać o to, aby w trakcie nadchodzącej kadencji zarówno do Raduszki, jak i Wilkowa została 
doprowadzona kanalizacja, co w przyszłości powinno zaowocować dobrymi drogami na tych osie- 
dlach. Jest przeciwny partyjnym układom we władzach samorządowych. Uważa, że dobre zarządzanie 
miastem jest ważniejsze od przynależności partyjnej i poglądów Zarządu Miasta. 

Henryk Markowski, lat 54, inżynier budownictwa, absolwent Politechniki Wrocławskiej. Od 1968 
roku zamieszkały w Koszalinie. Pracownik dydaktyczny Politechniki Koszalińskiej. Współtwórca wielu 
obiektów budowlanych powstałych w Koszalinie i województwie koszalińskim, między innymi bu- 
dynku Związków Zawodowych, budynków Politechniki Koszalińskiej przy ul. Kwiatkowskiego, ko- 
ścioła w Bytowie, oczyszczalni ścieków w Drawsku Pomorskim i Koszkowie koło Sarbinowa. 

Hanna Olszak-Kulik, urodzona w 1947 roku w Elblągu. Magister inżynier mechanik o specjalno- 
ści: obróbka plastyczna. Od 1974 roku mieszka w Koszalinie i pracuje na Politechnice Koszalińskiej, 
obecnie na etacie starszego wykładowcy. Od 1977 roku zamężna. Jej zainteresowania zawodowe zwią- 
zane są z nowymi technologiami w zakresie obróbki plastycznej metali. Zainteresowania pozazawodo- 
weto: historia medycyny i współczesne jej osiągnięcia. 

W pracach samorządowych najbardziej interesujące ją zagadnienia to: realizacja ustaw w oświacie 
i powszechnym zabezpieczeniu zdrowia. 

Borys Storch, urodzony w 1944 roku. Jest pracownikiem naukowoadydaktycznym, zatrudnionym 
na stanowisku profesora nadzwyczajnego, na Wydziale Mechanicznym Politechniki Koszalińskiej i od 
1993 roku pełni funkcję prodziekana do spraw nauki i współpracy z przemysłem. J est prezesem Kosza- 
lińskiego oddziału Polskiego Towarzystwa Ergonomicznego. Umiłował Koszalin i jest gorącym orę- 
downikiem zrównoważonego rozwoju regionu, tworzenia nowych stanowisk pracy, w związanej z ogrom- 
ną szansą rozwoju w XXI wieku infrastrukturze polskiego centrum turystyki. Zawsze życzliwy dla 
ludzi, z zamiłowaniem naucza i upowszechnia wiedzę o ogromnej roli ochrony środowiska (ekologia) 
oraz tworzenia najkorzystniejszych warunków pracy (ergonomia). Dobry organizator wyróżniony za 
szczególne osiągnięcia w pracy złotym krzyżem zasługi. Politycznie niezależny, o poglądach i przeko- 
naniach, że tylko przez wspólną, ciężkąi rozumną pracę możemy stworzyć warunki do godnego życia 
w przyszłym tysiącleciu. 

Andrzej Suszyński, profesor nadzwyczaj ny Politechniki Koszalińskiej. zaangażowany jest w dzia- 
łalność naukowo-badawczej oraz dydaktyczną od 27 lat. Zatrudniony był uprzednio w Koszalińskim 
Ośrodku Naukowo-Badawczym w Koszalinie oraz Uniwersytecie Szczecińskim. Od roku 1993 pracu- 
je w Instytucie Zarządzania i Marketingu Politechniki Koszalińskiej, gdzie pełnił ńmkcję z-cy dyrekto- 
ra ds. nauki oraz kierownika Katedry Polityki Gospodarczej i Ekonomiki Regionalnej. Jest członkiem 
Senatu Politechniki Koszalińskiej, a równocześnie przewodniczącym Komisji Ekonomicznej. 

Posiada liczący się dorobek naukowo-badawczy. Jego problematyka koncentruje się na tematyce 
przemian społeczno—gospodarczych, polityki ekonomicznej oraz regionalnej. Przedmiotem szczegól- 
nego zainteresowania jest województwo koszalińskie, Pomorze Środkowe oraz obszar makroregionu - 
północnego. Podstawą jego opracowań naukowych był współudział w realizacji tematów badawczych sterowanych centralnie, w 
tym między innymi: „Przemiany w społecznościach ziem zachodnich i północnych Polski”, „Migracje ludności”, „Wyludnianie 
się obszarów wiejskich”, „Wpływ turystyki na zagospodarowanie obszarów nadmorskie ”, „Polska lokalna i samorząd teryto— 
rialny w warunkach reformy terytorialnej”, „Bariery wzrostu w gospodarce przestrzennej”. Uczestniczył również w realizacji 
innych tematów badawczych. W 23 przypadkach pełnił funkcję kierownika interdyscyplinarnych zespołów badawczych, w tym 
9—krotnie kierował tematami sterowanymi centralnie. Prof. A. Suszyński jest autorem ponad 200 publikacji o tematyce ekono- 
micznej. Za swoją działalność uhonorowany został licznymi odznaczeniami, w tym w roku 1998 Medalem Komisji Edukacji 
Narodowej. 
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Okręg wyborczy 7 
Józef Jasiulewicz, lat 46. Magister inżynier elektronik — absolwent Wydziału Elektroniki Politech- 

niki Wrocławskiej. Doświadczenia zawodowe zdobył podczas lS-letniej pracy w pracowni konstruk- 
cyj nej ZPT Tepro w Koszalinie. Uzyskał specjalizację zawodową I stopnia w zakresie układów stero- 
wania, nadaną przez Zarząd Główny NOT. Od roku 1992 wykładowca na Wydziale Elektroniki Poli- 
techniki Koszalińskiej. Żonaty, dwóch synów. 

Zenon Krzemianowski, lat 51, doktor nauk pedagogicznych, dyrektor 
Centrum Edukacji Nauczycieli w Koszalinie i adiunkt w Politechnice Ko- 
szalińskiej, gdzie pracuje dodatkowo. Pozyskał zaufanie, szczególnie wśród 
nauczycieli, poprzez efekty bardzo dobrej organizacji ich doskonalenia zawodowego oraz kompetencji 
merytoryczno-metodycznej w zakresie edukacji matematycznej. Znany jest z umiejętności integrowa- 
nia wokół siebie zespołu ludzi oraz skutecznego angażowania ich do współpracy. Jest zwolennikiem 
zgodnej pracy, jednoczącej pracowników niezależnie od ich przynależności partyjnej i zajmowanego 
stanowiska. Posiada bogate doświadczenie w nauczaniu i wychowaniu dzieci, młodzieży szkolnej i 
akademickiej. Jest autorem ponad 30 publikacji, w tym zdecydowana większość poświęcona jest pro— 

blemom dydaktyczno-wychowawczym. Zdobył III stopień specjalizacji zawodowej z zakresu organizacji doskonalenia i kształ- 
cenia nauczycieli, atakże kilka certyfikatów z oświatowego programu Unii Europejskiej. Mając na uwadze bogate doświadcze- 
nie zawodowe oraz niewątpliwe kompetencje w organizacji i kierowaniu pracą zespołową, będzie mógł tworzyć dobrą atmosferę 
społecznego współdziałania na rzecz rozwoju naszego miasta. Żonaty, ma dwoje dorosłych dzieci. Potrafi umiejętnie pogodzić 
twórczą i pełną zaangażowania pracę zawodową z właściwym spełnianiem roli męża i ojca. 

Ryszard Lewkowicz, doktor nauk technicznych. Ukończył studia na Wydziale Budowy Maszyn Po— 
Iitechniki Częstochowskiej. W Koszalinie mieszka od 1975 roku po przeniesieniu do pracy w obecnej 
Politechnice Koszalińskiej. W okresie pracy w uczelni był promotorem około 60 prac dyplomowych 
magisterskich i inżynierskich oraz kierował zespołami wykonującymi ok 30 prac badawczo-konstrukcyj- 
nych 1 technologicznych na potrzeby przemysłu m. in. Fabryki Wyrobów Precyzyjnych „VIS” w Warsza- 
wie, Fabryki Tarcz Ściemych w Grodzisku Mazowieckim, Fabryki Materiałów 1 Wyrobów Ściernych w 
Kole, Huty Szkła Gospodarczego „IRENA” w Inowrocławiu. Kierował pracami badawczymi wykony- 
wanymi w ramach Centralnych Programów Badawczo-Rozwojowych, a w bieżącym roku zakończył 
program badawczy „Grant” finansowany przez Komitet Badań Naukowych. Publikuje i występuje na 
konferencjach naukowych kraj owych i zagranicznych w strefie niemieckojęzycznej. Interesuje się szeroko poj ętymi problemami 
edukacyjnymi na wszystkich szczeblach nauczania, ze szczególnym uwzględnieniem powszechnej dostępności i bezpłatności szkol- 
nictwa. Żonaty, jedno dziecko. Żona jest nauczycielką języka angielskiego w szkole średniej, córka — lekarzem weterynarii. 

Radosław Łuczak, absolwent, a obecnie pracownik Politechniki Koszalińskiej. Ukończył Wydział 
Elektroniki i pracuje w nim w Katedrze Inżynierii Komputerowej. Uczestniczy w wyborach z chęci 
przyczynienia się do rozwoju miasta, w którym się urodził i wychował. Obecnie Koszalin wymaga od 
swoich mieszkańców dołożenia wszelkich starań w celu podniesienie jego rangi jako miasta. Ogromny 
potencjał, lokalizacja i zaplecze turystyczne wspomagane mądrymi decyzjami zapadającymi na szcze- 
blu Rady Miejskiej spowodują rozkwit kulturalny i gospodarczy miasta. 

Leslaw Macieik, lat 61, inżynier budownictwa, absolwent Politechniki Szczecińskiej, doktor nauk 
technicznych. Z regionem koszalińskim związany od 1961 roku, a z Koszalinem od 1964 roku, kiedy 
to podjął pracę w Komisji Organizacyjnej Koszalińskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysło- 
wego. Pracował na rzecz regionu i miasta w przedsiębiorstwach budowlanych, od stanowiska majstra 
do kierownika budowy, zajmował się też wdrożeniami osiągnięć techniki w budownictwie. Z kolegami 
z „Miastoprojektu” wdrażał między innymi lekkie betony glinoporytowe, za co dostał nagrodę Naczel- 
nej Organizacji Technicznej, a później Ministra Budownictwa. Odznaczony został Medalem Honoro- 
wym za zasługi w rozwoju województwa koszalińskiego. Z Politechniką Koszalińską związany od 
1972 roku. Tutaj napisał pracę doktorską i obronił ją w Politechnice Szczecińskiej. Jest pracownikiem 
naukowo—dydaktycznym Wydziału Budownictwai Inżynierii Środowiska. Pracuje nie tylko jako nauczyciel akademicki, ale pro- 
wadzi badania, opracowuje ekspertyzy, pisze artykuły do czasopism technicznych. Jest aktywnym zawodowo inżynierem, posia- 
da uprawnienia budowlane, jest rzeczoznawcą PZITB. Oprócz zainteresowań zawodowych lubi turystykę i żeglarstwo, jest ko- 
mandorem YACHT CLUB-u Politechniki Koszalińskiej. Żonaty od 1962 roku, córka, zięć i dwoje wnucząt. 
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Halina Nowak—Knyrowicz, doktor nauk matematycznych, długoletni nauczyciel. Studia na Wy- 
dziale Matematyki, Fizyki i Chemii Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Opolu ukończyła w 1969 roku. 
Następnie podjęła pracę w I Liceum Ogólnokształcącym im. St. Dubois w Koszalinie, jako nauczyciel 
matematyki. Od 1975 roku jest zatrudniona w Katedrze Matematyki Politechniki Koszalińskiej . W ro- 
ku 1982 obroniła pracę doktorską w Instytucie Matematyki Politechniki Warszawskiej. Prowadzi. wy- 
kłady i ćwiczenia z matematyki na studiach dziennych, zaocznych i wieczorowych. Jest pracownikiem 
sumiennym i zdyscyplinowanym. Wobec studentów jest wymagająca, ale równocześnie życzliwa i 
otwarta na ich problemy. Oprócz pracy zawodowej zajmuje się działalnością organizacyjnąi społecz- 
ną. Między innymi w latach 1985—1990 pełniła funkcję pełnomocnika Rektora ds. rekrutacji, a w la- 
tach 1986—1990 kierownika Zakładu Matematyki. Przez dwie kadencje była prezesem zarządu Związ- 
ku Nauczycielstwa Polskiego w Politechnice Koszalińskiej. W przypadku wybrania na radną chciałaby zajmować się problema- 
mi związanymi ze szkolnictwem, na wszystkich jego szczeblach. 

Bronislaw Słowiński, doktor nauk technicznych, adiunkt w Katedrze Inżynierii Produkcji Wydzia— 
łu Mechanicznego. Jako jeden z pierwszych absolwentów Uczelni, od 25 lat zajmuje się kształceniem 
młodzieży w zakresie inżynierii zarządzania, w aspekcie prakseologii, czyli dobrej (skutecznej) pracy, 
zbierając i przekazując wiedzę z tego, co ogólnie można nazwać „technologią sukcesu”. Opublikował 
40 artykułów naukowych oraz napisał dwie książki. Wykonywał wiele prac społecznych na rzecz Wy- 
działu i Uczelni. Jako typowy ekstrawertyk jest nastawiony na pracę dla innych. Jego motywacje dzia- 
łań wynikają z przyjemności osiągania dobrych rezultatów, a nie stosowania wygodnych metod. Posia- 
da osobistą inicjatywę, wyobraźnię twórczą, wyrazistość poglądów, entuzjazm i pozytywny stosunek 
do siebie i innych ludzi. Jako zwolennik systemu wolnej przedsiębiorczości w swoich poglądach jest 

zdecydowanie bliższy prawej stronie sceny politycznej. Posiadane umiejętności organizatorskie i wiedzę z zakresu teorii zarzą— 
dzania zamierza oddać do dyspozycji samorządu mieszkańców Koszalina, promując pewien „porządek systemowy”, bowiem 
tylko on daje odpowiedź na pytanie: jak robić, aby zrobić, a się mniej narobić. „Dać ludziom więcej tego czego potrzebują i mniej 
tego czego nie chcą” — to Jego dewiza. 

Robert Suszyński, 32 lata. Urodził się w Koszalinie i z tym miastem związał swoją karierę zawo- 
dowąi osobistą. Studiował w Politechnice Gdańskiej, gdzie w 1991 r. uzyskał tytuł magistra inżyniera 
elektronika. Po ukończeniu studiów wrócił do Koszalina, gdzie podjął pracę w Wydziale Elektroniki 
Politechniki Koszalińskiej jako nauczyciel akademicki. W roku 1997 obronił pracę i uzyskał tytuł 
doktora nauk technicznych. Obecnie jest adiunktem w Katedrze Cyfrowego Przetwarzania Sygnałów i 
prowadzi zajęcia z techniki cyfrowej i systemów mikroprocesorowych. Zajmuje się układami analogo- 
wymi CMOS. Opublikował szereg prac związanych z modulacją sigma—delta. Równolegle z pracą 
naukową i dydaktyczną wykonywał prace związane z budową sieci komputerowych o zasięgu miej- 
skim i ogólnokrajowym. Aktywnie uczestniczył w budowie struktury sieci Internet w Koszalinie. Jest 
cenionym specjalistą w zakresie rozległych sieci komputerowych. W swoich działaniach jest konse- 
kwentny, cechuje się pracowitością, przedsiębiorczością i zaangażowaniem. Jest szczęśliwym mężem Anny i ojcem Kasi. Lubi 
Koszalin — swoje miasto rodzinne i chce go uczynić dogodnym miejscem dla rozwoju młodych ludzi. 

Okręg gminy w Manowie 
Bożena Mikolaj czyk posiada wykształcenie średnie — technik ekonomista. Jest absolwentką Tech- 

nikum Rachunkowości Rolnej w Białym Borze, które ukończyła w 1979 roku. Pracę zawodową roz- 
poczęła w czerwcu 1979 w Przedsiębiorstwie Budownictwa Rolniczego, gdzie pracowała do maja 
1980, następnie podjęła pracę w Ośrodku Hodowli Zarodowej spółka 2.0.0. W Kłaninie, gdzie zajmu- 
jąc różne stanowiska pracowała do grudnia 1994. W marcu 1996 podjęła pracę w Urzędzie Gminy 
Manowo, gdzie pracowała do sierpnia 1996. Od listopada 1996 jest pracownikiem Politechniki Kosza- 
lińskiej. _ 

Była bezrobotna w okresie od stycznia 1995 do lutego 1996, oraz od września 1996 do listopada 
1996 roku. Okres ten stanowił ogromne doświadczenie życiowe, wymusił konieczność przetrwania 
rodziny. 
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Program kandydatow 
Komitetu Wyborczego „Politeohnika” 

]. Najważniejszym zadaniem radnych Komitetu Wyborczego 
„Politechnika” będzie sprawiać, by problemy rozwiązy- 
wane byly zgodnie z obiektywnymi kryteriami i ocena- 
mi wynikającymi ze współczesnej wiedzy, a nie według 
interesów politycznych. 

. Ważnym zadaniem radnych będzie unowocześnienie sty- 
lu pracy samorządu. Wiek XXI, w który wchodzimy, bę- 
dzie wiekiem wiedzy, profesjonalizmu i nowoczesności. 
Obecny sposób reprezentowania wyborców przez partie 
polityczne pochodzi z XIX wieku, w którym nie było ta- 
kich jak obecnie środków technicznych do bezpośredniego 
wypowiadania się społeczeństwa (media publiczne, dostęp- 
ność do środków komunikowania się, nowe techniki tele- 
komunikacji, dostęp do krajowych i międzynarodowych 
sieci komputerowych). 

. Celem pracy radnych reprezentujących Komitet Wyborczy 
„Politechnika” będzie rozwój Koszalina jako nowocze— 
snego miasta, wyróżniającego się gospodarnością, przed— 
siębiorczością i wyksztalceniem zwłaszcza młodego po- 
kolenia, jako miasta gwarantującego samodzielność i inte- 
grację Pomorza Środkowego. 

. Koszalin będąc stolicą pięknego regionu o rosnącym zna- 
czeniu powinien współpracować z innymi miastami kraju 
wyłącznie na zasadach partnerskich — w ramach nowej 
struktury samorządowej, ale także i ponad podziałami ad- 
ministracyjnymi. 

. Nasi radni będą tworzyć Unię Miast i Gmin Środkowego 
Wybrzeża, jako dobrowolną organizację pomagającą roz- 
wiązywać wspólne problemy w dziedzinie edukacji, ochro— 
ny środowiska, gospodarki regionalnej, zasobów natural- 
nych i turystyki, a także tworzącą skuteczne mechanizmy 
integracyjne i promocyjne. 

. Zmniejszenie bezrobocia wymaga innego niż dotąd podej- 
ścia — preferencji dla inwestorów w dziedzinie produkcji ipre— 
ferencji w podatkach dla obecnych producentów, sprzyjanie 
innowacjom i przedsiębiorczości, rozwoju budownictwa, 
zwłaszcza jednorodzinnego, pełnej wolności gospodarczej, 
inwestycyjnej i gospodarowania własnością — miasto powin- 
no być partnerem przedsięwzięć, a nie ich organizatorem czy 
nadzorcą. Pomoc społeczna powinna sprzyjać aktywizacji 
ludzi w trudnej sytuacji materialnej. Prace publiczne nie 
mogą być pracami pozornymi lub mało efektywnymi. 

7. Miasto w porozumieniu z sąsiednimi gminami powinno 
poszerzać swoje granice, tworząc nowe miej sca dla inwe- 
stycji, tereny dla indywidualnego budownictwa mieszka— 
niowego, tereny dla budownictwa rekreacyjnego, przyczy- 
niaj ąc się zarówno do rozwoju samego miasta jak i nowych 
terenów, z korzyścią dla dotychczasowych mieszkańców. 

8. Miasto powinno intensywnie rozwijać się w kierunku 
wybrzeża Bałtyku, zarówno w zakresie komunikacyjnym 
jak i gospodarki morskiej. Transport, a zwłaszcza turystyka 
morska będzie w przyszłości źródłem znaczących dochodów. 

9. 

10. 

11. 

12. 

13. 

14. 

CELE | ZADANIA 
Cywilizacyjne cechy miasta, wynikające z nauki, eduka- 
cji, kultury, działalności lokalnych mediów, oraz stowarzy- 
szeń zawodowych, artystycznych i związków twórczych, 
są w ocenach dokonywanych w skali kraju, wyróżnika- 
mi znaczenia miasta dla społeczeństwa polskiego. Dla- 
tego zadaniem naszych radnych będzie wspieranie wszyst- 
kich inicjatyw o zasięgu krajowym w tych dziedzinach. 
Położenie Koszalina w pięknym regionie, do którego stop- 
niowo będą na stałe przemieszczać się mieszkańcy regio- 
nów o zniszczonym środowisku, sprzyja realizacji strate- 
gii rozwoju miasta przyjaznego młodym iprzedsięb'ior- 
czym, miasta akademickiego, miejsca kongresów krajo- 
wych i międzynarodowych. 
Politechnika Koszalińska niezwykłym wysiłkiem swo- 
ich pracowników wykazała, że możliwy jest prawdziwy 
rozwój nawet w najtrudniejszych warunkach. To, że 
Koszalin jest zaledwie średnim miastem w niczym nie może 
przeszkadzać. Politechnika jest akademicką uczelnią o ogól- 
nopolskim zakresie działalności edukacyjnej i naukowej, 
współpracującą z uczelniami na całym świecie. Jest nieza- 
leżna od granic administracyjnych, będzie ostoją samodziel- 
ności i rozwoju Regionu — nasi absolwenci i studenci 
m i  c s z k a j  ąc y w mieście stanowią ponad 15% miesz- 
kańców. Pracownicy Politechniki, profesorowie, dokto- 
rzy, inżynierowie, ekonomiści chcą pomagać w rozwoju 
miasta służąc swoją wiedząi doświadczeniem i stwierdza- 
ją, iż dotąd samorządy niedostatecznie z tego korzystały. 
Media, ludzie nauki, nauczyciele, twórcy i organizatorzy 
kultury, a także Kościół Katolicki mają ogromną rolę do 
wypełnienia w integrowaniu społeczności lokalnych, w j ed- 
noczeniu ludzi ponad podziałami wokół wspólnych ce- 
lów i zadań. 
Politycy wyolbrzymiają różnice między ludźmi, bo sprzyja 
to ich interesom. Ludzie mogą się różnić w naturalny spo- 
sób w wielu cechach i poglądach, lecz to nie musi ich po- 
różnić. Wszyscy bowiem chcą pomyślności swojej i innych. 
Zadaniem naszych radnych będzie tworzenie atmosfe- 
ry społecznego współdziałania w rozwoju miasta i re- 
gionu oraz znoszenia szkodliwych podziałów w spole- 
czenstwie i władzach lokalnych. 
Rozwój mediów lokalnych i regionalnych jest niesłycha- 
nie ważny dla wzmacniania więzi społecznych i Morze- 
nia przyjaźni między miastami, gminami i ludźmi two- 
rzącymi małe ojczyzny. Media współczesne mają coraz 
większe znaczenie edukacyjne i wychowawcze o szerokim 
zasięgu, warto więc inwestować w ich rozwój, bo to się 
miastu i mieszkańcom Opłaci w efekcie pełniej szego postę- 
pu cywilizacyjnego. Duży potencjał intelektualny miasta 
może być lepiej wykorzystywany i wtym zakresie. 

Rada Programowa, 14 września 1998 
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